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Rozdział 1
[image: ]
Grim siedział bez ruchu wkucki na krawędzi dachu nad siódmym piętrem iwysoko nad głowę uniósłszy czarne skrzydła, wpatrywał się wulicę na dole. Szponami wczepił się wfasadę, jakby był jej częścią, adeszcz odbijał się od jego obsydianowego ciała tak samo, jak od ściany budynku. Można by pomyśleć, że tam wgórze widać po prostu wielką, demoniczną rzeźbę inawet najbardziej uważny obserwator nie zauważyłby obłoczków pary wydobywających się przy każdym sapnięciu zkamiennych ust. Tej nocy jednak itak nikt nie patrzył wgórę. Pojedynczy ludzie przemykali daleko wdole po asfalcie, agłowy mieli spuszczone, jakby chowali je przed świszczącymi mieczami.
 Grim wcale się im nie dziwił. Nienawidził takiej pogody. Prawie dwieście lat temu przybył zWłoch do Paryża iwydawało mu się, że przywyknie kiedyś do deszczu, do wilgotnego klimatu, nisko wiszących chmur iwyjącego wiatru. Nigdy jednak mu się to nie udało, co więcej, było tylko coraz gorzej, ateraz, kiedy to przeklęte zadanie już od kilku godzin uniemożliwiało mu znalezienie sobie suchego schronienia, poczuł się nagle tak staro, jak nigdy dotąd. Zamrugał oczami, żeby strzepnąć krople deszczu zrzęs. Od jak dawna przesiadywał na różnych dachach, całymi godzinami, całymi dniami, od jak dawna za nimi podążał?
 Nie wiedział dokładnie, ale wiedział na pewno, że za długo. Awdodatku miał wiele znacznie bardziej pasjonujących spraw do załatwienia. Na przykład sprawa zwampirami, które znowu wdały się wbezsensowne wojny klanowe zwilkołakami iwręcz prosiły się, żeby je przywołać do porządku. Albo ten zwariowany stukoduch, który od wielu dni przewieszał obrazy wLuwrze, aż miło, iktórego nadal nie udało się złapać.
 Grim parsknął cicho. Nie dlatego, żeby się specjalnie przejmował, że Mona Lisa nagle znajdzie się obok szyldu męskiej toalety albo że wampiry iwilkołaki porozbijają sobie czaszki – te śmieszne animozje między obydwoma klanami itak już nikogo nie wywabiłyby spod ciepłego pieca, no, chyba że był Gargulcem odpowiedzialnym za bezpieczeństwo miasta. Ale takie działania wktórymś momencie siłą rzeczy mogły zostać zauważone przez ludzi itym samym zagrażały temu, co od stuleci niby ciężki płat materii rozciągało się nad kamiennymi zaułkami Paryża: zapomnieniu. Ludzie nie mieli pojęcia oistotach, które żyły wśród nich, ajuż na pewno nie oGargulcach. Bo jedno, co Grim wiedział na pewno, to to, że za nic nie mogą się dowiedzieć ojego istnieniu – nigdy. Tak stanowiło Kamienne Prawo.
 Niemniej jednak te sprawy stały się już wpewnym sensie rutyną. Oczywiście, zawsze było to bardziej zajmujące niż jakieś naprawdę nudne zadanie, ale wnajmniejszym nawet stopniu nie tak wymagające jak ta inna historia – ta zmorderstwami. Kamienną skórę Grima przebiegł dreszcz, kiedy otym pomyślał. Bite trzy tygodnie temu do paryskiego świata cieni zawitała bezprzykładna groza. Do dzisiaj naliczono siedemnaście ofiar, każdą znich zamordowano wbestialski sposób – choć wszystkie były potężnymi istotami. Dysponujący ogromną wiedzą magiczną Przemieniacze. Silne wilkołaki. Prastare wampiry. Wszystkie one zostały zgładzone pozornie bez żadnego wysiłku, jakkolwiek nie udało się stwierdzić istnienia jakiegoś stałego schematu. Jeden ze znalezionych wilkołaków był obdarty ze skóry, zkolei jeden zwampirów został potraktowany tyloma kołkami, że wyglądał jak poduszeczka na igły, wdodatku żadnej zofiar nic nie łączyło zpozostałymi. Pewne było tylko jedno: morderca musiał dysponować niewyobrażalną mocą, skoro zdołał pokonać te istoty.
 Grim ściągnął brwi. Gdyby to jemu powierzono tę sprawę, dawno już byłoby po wszystkim, co do tego nie miał najmniejszych wątpliwości. Ale nie, dla niego zostawała zawsze najgorsza robota. Przesiadywał na dachach wdeszczu, podczas gdy nędzne lizusy zotoczenia jego przełożonego, Mouriera, jak muchy ścierwojady krążyły wokół sprawy morderstw. Żałośni dyletantanci do dziś niczego nie zdziałali, większość czasu marnując na przygotowaniach do śmiesznej ceremonii koronacyjnej króla, jakby nie było nic ważniejszego na świecie. Grim parsknął zpogardą.
 Właśnie obnażył jeden ze szponów iwysunął go tak, że drobne odłamki cegieł spadły na ulicę, kiedy wbudynku po drugiej stronie otworzyły się drzwi. Na ulicę buchnęła głośna muzyka, Grim poczuł woń alkoholu ipapierosów. Skrzywił się zobrzydzeniem. Nigdy nie potrafi zrozumieć, jak ci ludzie mogą znieść własny odór. Trzej mężczyźni wyszli na zewnątrz, drzwi za nimi zatrzasnęły się. Grim ani drgnął. Przyglądał się, jak dwóch znich poszło przed siebie chodnikiem iprzywołało taksówkę. Trzeci został na miejscu, podniósł kołnierz marynarki ipoczłapał wprzeciwnym kierunku. Grim ani na jotę nie zmienił pozycji, ale itak czuł każdą cząstką ciała, że wtym momencie jest tylko iwyłącznie sprężonym do skoku drapieżnikiem. Usłyszał odgłos zatrzaskujących się drzwi taksówki. Wtym momencie rozpostarł skrzydła ibezgłośnie poszybował ponad dachami, za swoją ofiarą.
 Kuląc ramiona, mężczyzna minął grupkę ludzi iskręcił wboczną uliczkę. Latarnia rzucała mrugające światło na porozrzucane niedopałki, stare gazety ipuste butelki po piwie. Mężczyzna zatrzymał się, żeby zapalić papierosa. Był sam wzaułku, nie licząc kota, który krążył wokół metalowego pojemnika na śmieci wposzukiwaniu jedzenia.
 Cień Grima przemknął po bruku, jego skrzydła przecinały powietrze. Ale mężczyzna zauważył go dopiero wmomencie, kiedy kamienna dłoń Gargulca chwyciła go już za gardło. Pudełko papierosów upadło wkałużę. Mężczyzna wierzgał wpanice nogami, ponieważ Gargulec uniósł go nad ziemię. Kiedy jego dłonie natrafiły na potężne szpony, przerażenie ścięło twarz mężczyzny wnieruchomą maskę strachu.
 –Pokaż się – powiedział Grim dudniącym głosem. Wiedział, że już sam jego widok śmiertelnie ludzi przeraża. Mroczna sylwetka, wzasadzie ludzka, kamienna twarz zukośną blizną nad prawym okiem, szponiaste dłonie istopy… Przez pierwszą krótką chwilę mógł się wydawać ogromnej postury człowiekiem, osięgających ramion smolistych włosach, ale wielkie skrzydła uzmysławiały najbardziej nawet tępemu śmiertelnikowi, że wnajlepszym przypadku ma do czynienia zaniołem – aniołem zcienia imroku. Ale najstraszniejszy ze wszystkiego był jego głos. Brzmiał jak pękanie wielkich skał ichociaż Grim starał się, jak mógł, żeby mówić spokojnie, człowiek, tak jak inni do tej pory, zamarł zprzerażenia.
 Ztym, że teraz nie rozmawiał zczłowiekiem.
 –Pokaż się – powtórzył Grim. – Chyba że się boisz.
 Zgardła człowieka wydobyło się zwierzęce stęknięcie, jednocześnie jego twarz wykrzywiła się wzłośliwą maskę. Skóra na całym ciele skurczyła się, jakby starzała się wbłyskawicznym tempie, wargi cofnęły się, odsłaniając ostre jak igły, czarne zęby. Grim wyczuwał demona, który zagnieździł się wciele tego śmiertelnika jak szczur wzwłokach. Potem zmieniły się oczy iGrim go zobaczył: źrenice rozszerzyły się, strzępiąc się na brzegach irozlewały się po białkach oczu jak atrament po świeżym prześcieradle. Aztej ciemności biła ku Grimowi nienawiść.
 Uśmiechnął się. Za każdym razem fascynowało go, wjak spektakularny sposób demony panują nad ludzkimi ciałami. Usta człowieka wykrzywiły się teraz, uniesione wargi posiniały, zkącików ust pociekła ślina. Wstronę Grima poleciały ciężkie, kleiste słowa iten typowy odór zgniłych jaj, jaki wydychają ludzie opętani przez demona. Grim odsunął od siebie zwiotczałe ciało.
 –No iproszę, jednak tu jesteś – stwierdził. – Wiem, wiem, dla takiego pasożyta jak ty to musi być wielka pokusa, tak bezczelnie zagnieździć się wtym ciele iwysysać je do ostatniej kropelki, kiedy ci się żywnie spodoba. Ale zgodnie zparagrafem 337 KG nie wolno ci przebywać wciele gospodarza dłużej, niż to niezbędne. Aty już od siedmiu dni wysysasz życie ztego osobnika, wcześniej wysławszy wzaświaty dwóch innych. Jest to przestępstwo, za które grozi kara 800 lat Diamentowego Ognia. Czy przyznajesz się do winy?
 Diamentowy Ogień był to dość nieprzyjemny rodzaj kary. Normalnie demony unikały diamentów, jak ludzie unikają ognia, ponieważ jeśli za bardzo się do nich zbliżyły, ich ciała przeszywały potężne wiązki energii. Nierzadko prowadziło to do zajęcia się ogniem, zawsze jednak wiązało zgwałtownym bólem. Grim nie był więc zaskoczony, kiedy demon zamiast odpowiedzi rzucił mu jakąś obelgę po węgiersku. Zabrzmiało to tak, jakby siłą wykorzystał wtym celu struny głosowe człowieka – jak dziecko, które dobrało się do skrzypiec iwściekle jeździ smykiem po strunach.
 Grim westchnął. Aczegóż tu się spodziewać? Intelektualnej wymiany zdań? Wkońcu miał przed sobą zwykłego Holoklita, jak ustalili szypułkoocy zgargulcowej ekipy dochodzeniowej, po oględzinach jego ostatnich dwóch ofiar. Holoklici był to gatunek bardzo słabych demonów – zwłaszcza jeśli idzie osferę umysłową.
 Uśmiechnął się więc nieco zniecierpliwiony:
 –Jeśli już…
 Więcej powiedzieć nie zdążył. Poczuł tylko, jak ciało człowieka spręża się wsobie, ademon znadzwyczajną prędkością wyślizguje się zjego szponów, waląc go zcałej siły wpierś. Wnastępnej chwili Grim był już wpowietrzu, po czym ze zgrzytem wylądował wmetalowym kontenerze na śmieci. Szukający tam pożywienia kot czmychnął, prychając wściekle, wnozdrza Grima uderzył piekielny odór ludzkich odpadków. Wypuścił zpłuc powietrze.
 Holoklit… akurat! – pomyślał. Ten osobnik był jednym znajsilniejszych demonów, zjakimi kiedykolwiek miał do czynienia, może nawet Phy, ajuż na pewno co najmniej Ifrir. Ech, ci głupkowaci szypułkoocy, nigdy się nie nauczą właściwie przetwarzać informacji! Byli niemal tak samo beznadziejni jak ludzie – nawet oczy mieli poza głową, nie mówiąc omózgu!
 Wpatrywał się wdemona, który stał pośrodku zaułka zzamglonym, żądnym krwi spojrzeniem, jakie mają tylko ogarnięci szaleństwem nieumarli.
 –Ty cholerny draniu! – wyrzucił zsiebie dudniącym głosem Grim. Metal zazgrzytał pod nim, kiedy się podnosił. Jego ciało pozostawiło całkiem zgrabny odcisk wkontenerze ito łącznie ze szponami. Ciężkim krokiem wszedł wświatło latarni. Szponiaste stopy, które nigdy nie zdołały przywyknąć do obuwia, zgrzytały po asfalcie.
 –Skoro już masz zamiar mówić po węgiersku – kontynuował, zupełnie jakby nie było tego przerywnika zkontenerem na śmieci – to przynajmniej rób to, jak należy. Nieprawidłowo wymawiasz „r”!
 Izademonstrował, jak należy to robić właściwie, posyłając tamtemu wiązkę wyszukanych wyzwisk, zawierających tę głoskę. Odniosło to spodziewany skutek.
 –Ty głupi kamienny móżdżku – wysyczał demon, wykrzywiając usta człowieka wgrymasie złośliwego uśmiechu. – Kim jesteś, że ośmielasz się mi rozkazywać. Wiem, wiem – twój lud wygrał bitwę pod Pragą, ową bitwę, która niemal doszczętnie zniszczyła nas, demony, icałą ziemię zabarwiła na czarno krwią poległych wampirów. Zwyciężyliście, zagarnęliście całą władzę nad Światem Cieni. Ale to było dawno temu. Czasy się zmieniły. Spójrzcie na siebie! Spójrzcie, co się zwami stało! Nawet ich się boicie, wy wszyscy!
 Gwałtownym ruchem uderzył się wpierś, pozostawiając na skórze człowieka krwawe zadrapania.
 Grim nie okazał cienia emocji. Ciało człowieka było tylko cienką powłoką skrywającą mrok, drżącym pęcherzem wypełnionym cuchnącą zgnilizną. Mimo wszystko jednak ciało to było podatne na zranienia – ajego zadaniem było je chronić.
 –Wy iten wasz idiotyczny KG – zaskrzeczał demon. – Kodeks Gargulców, koń by się uśmiał! Ile już ma stron? Czy macie już przepis regulujący kwestię dłubania wnosie?
 Tu wybuchnął przeraźliwym śmiechem.
 Grim głośno wypuścił powietrze zpłuc.
 –Przynajmniej mamy nosy, żeby wnich dłubać, wprzeciwieństwie do was. To naprawdę musi być żałosne, przez całe nieśmiertelne życie tułać się po lepkich ludzkich ciałach, tylko po to, żeby od czasu do czasu podrapać się wtyłek!
 Demon zacisnął zęby. Przez ludzkie ciało przeszedł dygot, kiedy pochylał się do przodu.
 –Ach, no przecież, zapomniałem – wysyczał złowrogo. – Rozmawiam zGargulcem, kimś nieomylnym… Ale jednak jest pewien błąd wwaszej… egzystencji! – To ostatnie słowo wymówił, przeciągając zgłoski, tak że przypominało syczenie węża. – Wcale nie jesteście lepsi od nas. Prawda, że się nie mylę? Bo wy kradniecie im sny, cóż za akt odwagi! – Demon wypluł kawałek cuchnącego śluzu. – Kryjcie się dalej wcieniu, potężni władcy nocy! Wszystko ze strachu, ze strachu, ze strachu!
 Grim poczuł, jak jego szpony zaciskają się wpięści, że aż chrupnęło mu wstawach.
 –Ty kreaturo ciemności – powiedział cicho. – Jeszcze dzisiaj wnocy odpowiesz za swoje czyny. Już ja się oto postaram.
 Wymamrotał słowa zaklęcia ipoczuł, jak ogień toruje sobie drogę wjego ciele. Ztrzaskiem dotarł do prawej pięści. Buchnęły zniej czarne płomienie. Oczy Grima zmieniły się wrozżarzone węgle. Krople deszczu zsykiem wyparowywały wzetknięciu zjego ciałem, tworząc obłoczki pary przypominające małe duszki.
 Demon wbił wniego spojrzenie iwjego oczach pojawiło się coś, jakby błysk uznania. Grim usłyszał formułkę, którą demon wycedził przez ostre zęby. Zpalców człowieka zmetalicznym chrzęstem wyrosły ostre jak brzytwy szpony. Na zapadniętej skórze pojawiły się ognie klątwy. Demon zwrzaskiem uniósł się wpowietrze.
 Na krótką chwilę czas się zatrzymał. Deszcz wokół nich stężał, płomienie przestały migotać, nawet chmury pędzące po niebie niby strzępy ubrań zastygły wbezruchu. Potem chwila pękła idemon sunął zgóry na Grima.
 Grim odskoczył, ale zrobił to zbyt wolno. Szpony demona trafiły go wpoliczek. Po twarzy płynęła mu krew. Wnastępnej chwili poczuł, że noga demona trafia go wbrzuch. Zgłuchym stęknięciem wylądował na bruku. Aniech to, szybki jest. Zamroczony widział niewyraźną postać unoszącą się nad nim wpowietrzu. Coś jaskrawego wystrzeliło wstronę Grima itrafiło go wtwarz. Ogień Klątwy. Wnastępnej chwili uliczka zniknęła, aon sam znalazł się wmorzu płomieni. Wgryzały się wnagą skórę jego torsu, sięgały spodni ipłaszcza, próbowały wypalić mu oczy. Czuł, jakby tysiące miniaturowych ostrzy obdzierało go ze skóry, ale najgorsze wtym wszystkim były głosy. Ogień śpiewał, wołał go, odbierał mu rozum. Grim widział wpłomieniach twarze, ludzkie dzieci stały wniewielkiej odległości, śmiały się imachały ku niemu.
 Przez krótką chwilę pragnął tylko jednego: podejść do nich, natychmiast, obojętne, co miałoby się znim stać. Ale była to tylko krótka chwila. Jest przecież Gargulcem, do wszystkich diabłów, inie pozwoli sobie odebrać rozumu, ajuż na pewno nie jakiemuś demonowi przybłędzie wcuchnącym zaułku. Odwrócił się iwsparł dłonie na chłodnym bruku. Bez najmniejszego drgnienia znosił ukąszenia płomieni, które przygasały iprzygasały, aż wreszcie został po nich tylko cuchnący dym.
 Grim miał zamknięte oczy, dym mącił mu zmysły. Czuł, jak demon, pewny zwycięstwa, lekką stopą wskoczył mu na pierś, ostre szpony dotknęły jego twarzy, potem na wargach poczuł jego lepki oddech, który wślizgiwał mu się do krtani, przygotowując drogę dla swego pana. Najwyraźniej demon chciał się wnim zagnieździć! Co on sobie wyobraża?! Grim gwałtownie otworzył oczy, wktórych ciągle czaił się płomień. Demon zmartwiał, wjego oczach malowało się przerażenie.
 –Jak ty to… – wyjąkał. – Wytrzymałeś Ognie Klątwy! Nikt tego dotąd…
 Grim uśmiechnął się mrocznie.
 –Wtakim razie mów do mnie Nikt – powiedział cicho.
 Skoczył na równe nogi, błyskawicznie wyciągnął przed siebie płomienistą pięść izłapał demona za gardło. Zdecydowanym ruchem wydarł jego rozżarzone do czerwoności ciało zciała człowieka. Ludzkie ciało bezgłośnie upadło na ziemię. Grim patrzył wspaloną, pozbawioną ust twarz. Zobrzydzeniem stwierdził, że pod skórą coś się rusza, coś jakby nogi pająka wypychające ją od środka. Demon chciał krzyknąć, ale zjego krtani wydobyło się tylko skrzeczenie. Wzetknięciu zpowietrzem jego połyskująca krwiście skóra zmieniała barwę, zsykiem tworzyły się na niej bąble. Dygocąc, demon wypowiedział zaklęcie izaraz potem jego ciało pokryła szara warstwa, pomarszczona iszorstka jak skóra bardzo starych żółwi.
 Grim wyjął coś zkieszeni. Zbliżył diament do oczu demona, który na ten widok omało nie stracił przytomności zprzerażenia.
 –Nie! – wycharczał, usiłując dosięgnąć Grima szponami, co nie zrobiło na nim żadnego wrażenia.
 –Podaj mi swoją rangę – zażądał Grim iprzyłożył diament do czoła demona. Skóra pod diamentem spłonęła, zmieniając barwę na czarną, demon wrzasnął przenikliwie. Grim odsunął diament, pozwalając tamtemu dojść do siebie.
 –Drugi stopień, siódmy krąg, Phy – wyrzęził demon.
 Grim aż sapnął. No proszę, dobrze przeczuwał. Co za partacze ztych szypułkookich!
 Demon spojrzał na niego. Przez moment wjego wzroku widać było smutek.
 –Ech, wy, Gargulce – wyszeptał głosem, wktórym po raz pierwszy nie czuło się nienawiści. – Kiedyś spiżowe Anioły, bohaterowie okamiennych skrzydłach. Co się zwami stało? Teraz jesteście tak samo na straconej pozycji jak imy.
 Zanim Grim zdążył cokolwiek odpowiedzieć, głowa demona odskoczyła wtył, przez skórę przebiły się ostro zakończone pajęcze nogi. Krew lała się po twarzy demona. Coś przedzierało się przez szczękę, Grim zobaczył czarne stworzenia, które zszelestem rzuciły się na rozerwane mięso. Zciała demona wydobył się przeraźliwy chrzęst iwjednej chwili zwiotczało wszponach Grima. Zszumem zapłonęły zielone płomienie pozbawionych kontroli Ogni Klątwy. Grim szybko rzucił ciało demona na ziemię ipatrzył, jak ogień pochłania pustą powłokę. Wydawało mu się, że na koniec wydała zsiebie westchnienie, ale równie dobrze mógł to być obłąkańczy, przeklęty śmiech zciemności.
 Grim przejechał dłonią po oczach. Do diabła ze wszystkim, nie tak wyobrażał sobie tę noc. Spojrzał na zwęgloną istotę uswoich stóp. Demon wolał się zabić, niż dać się zamknąć wkryształowym więzieniu. Grim bezgłośnie wpuścił diament zpowrotem do kieszeni.
 Spiżowe Anioły… bohaterowie okamiennych skrzydłach… Co się zwami stało?
 Jakiś hałas wyrwał Grima zrozmyślań. Jeszcze zanim się odwrócił, wiedział, skąd pochodzi. Człowiek! Grim westchnął ispojrzał za siebie: rzeczywiście, przywierając płasko do ściany, stał za nim nieprzytomny jeszcze do niedawna człowiek iwpatrywał się wniego oczami wielkimi jak spodki. Grim podszedł do niego długim krokiem itak delikatnie, jak tylko potrafił, podniósł go wgórę za kołnierz.
 –Właśnie zobaczyłeś coś, co nie było przeznaczone dla twoich oczu – powiedział cicho.
 Wtym momencie człowiek zapomniał wszystko, czego zdążył się nauczyć przez około czterdzieści lat swojego życia, łącznie zmówieniem bez ślinienia się. Obryzgał śliną rękę Grima. Było to obrzydliwe. Grim postanowił się nie cackać.
 –Vade, memoria! – huknął gromkim głosem iztrudem powstrzymał westchnienie. Ta wstrętna łacina!
 Ale jednak robiła swoje. Przerażenie natychmiast zniknęło ztwarzy człowieka iGrim patrzył wdwoje znieruchomiałych oczu oszklistym spojrzeniu, które tylko czekały, żeby go wpuścić. Nie zwlekając ani chwili, skupił wzrok na matowej źrenicy irzucił się do przodu. Wokół zawirowały myśli tego człowieka, wyglądające jak obrazy schwytane wbańki mydlane. Skasował wszystkie jego przeżycia związane zdemonem iznalazł coś jeszcze: ujrzał postać człowieka, który wciąż zwisając bez ruchu zjego szponów, patrzy przy tym na niewielkiego Rzygacza schodzącego po fasadzie katedry Notre Dame. Co za dyletanci! Tylko te snoby zNotre Dame mogły wpaść na taki pomysł. Nie było już wich żyłach kamiennej krwi ani rudy żelaza znajgłębszych otchłani świata. Ich prekursorzy, o, tak, ci na pewno nie schodziliby wksiężycową noc po fasadzie najbardziej gargulcowego miejsca wParyżu. Ale Rzygacze zNotre Dame były tylko kopiami, tanimi namiastkami dawnej chwały Gargulców Paryża, czegóż więc można było od nich oczekiwać? Grim zwestchnieniem skierował swój lodowaty oddech na to wspomnienie, które rozprysło się zcichym brzękiem. Potem wycofał się zmyśli człowieka ijak mógł najdelikatniej ułożył go na mokrej ziemi.
 Przez chwilę stał przy nim, spoglądając zgóry na leżącą postać. Bohaterowie okamiennych skrzydłach. Czyżbyśmy już nimi nie byli? Bez nas, pomyślał, wy, ludzie, bylibyście wniezłych tarapatach. Omały włos ten demon wycisnąłby cię jak cytrynę. Ryzykowałem dla ciebie życiem. Ale ty… ty nawet nie będziesz otym pamiętał. Może będziesz się zastanawiał, jak to możliwe, że zasnąłeś na deszczu wtym wstrętnym zaułku. Będziesz się dziwił otarciom na rękach, bolącej szyi idziwnym śladom pazurów na piersi. Może nawet przez chwilę będziesz wracał myślami do tego osobliwego wieczoru. Ale potem… Grim westchnął cicho. Potem człowiek onim zapomni.
 Grim natomiast nie zapominał nigdy, ponieważ był Gargulcem, nocną zjawą oskrzydłach zcienia, wykutą wczasie Święta Ognia irzuconą na Ziemię jak grudka rozżarzonego metalu, aby chronić to, co było jego: wieczność kamiennej krwi.
 Grim poczuł zmęczenie. Tymczasem noc dopiero się przecież zaczęła.
Rozdział 2
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Cholerni gliniarze, na co wy sobie pozwalacie, to jest bezprawne pozbawienie wolności, nie możecie mnie tak… Drzwi zatrzasnęły się zcichym kliknięciem, ucinając wrzaski pijaka, którego dwóch policjantów prowadziło właśnie korytarzem.
 Mia założyła ręce na piersi. Już bity kwadrans siedziała wpokoju ztym pucołowatym policjantem, czekając, aż przestanie rozmawiać przez telefon. Jak dotąd nie zamienił znią ani słowa. Bezustannie otwierał izamykał pudełeczko zpieczątką – klik-klak, klik-klak, klik-klak – irzucał jej niechętne spojrzenia. Najwyraźniej wyrwała go zurzędniczego letargu. Aprzecież ona też potrafiła sobie wyobrazić ciekawsze zajęcie niż wysiadywanie wśrodku nocy na skrzypiącym plastikowym krześle na komisariacie policji. Spojrzała ukradkiem na zegarek. Nie miała już za wiele czasu. Musiała stąd zniknąć, najlepiej od razu. Policjant jednak nie spuszczał jej zoka. Brakowało tylko, żeby zaświecił jej woczy biurową lampą, jakby była nie wiadomo jak groźnym przestępcą. Aprzecież nic nie zrobiła… no, prawie nic.
 Zciężkim westchnieniem policjant odłożył słuchawkę, rozprostował ramiona, jakby od dawna nie ruszał się zmiejsca (co zresztą było prawdą) ipochylił się nad leżącą na biurku kartką.
 –No, no – powiedział. – Bardzo ciekawe.
 Mia potrafiła sobie wyobrazić co najmniej zpięćdziesiąt rzeczy ciekawszych od tego, co było napisane na tej małej karteczce, ale powstrzymała się przed zgryźliwą uwagą.
 –Awięc mamy włamanie – stwierdził policjant. Pomachał wpowietrzu karteczką ipo raz pierwszy spojrzał Mii prosto wtwarz. Miał bezbarwne oczy, wktórych czaiła się nieskrywana złośliwa satysfakcja.
 Mia bez wysiłku wytrzymała jego spojrzenie ipowiedziała cicho, ale dobitnie:
 –Nieprawda.
 Policjant uśmiechnął się, zupełnie jakby spodziewał się takiej właśnie reakcji.
 –No to jak wtwoim świecie nazywa się niedozwolone wejście na teren cmentarza? Po co to wogóle zrobiłaś? Zamarzyła ci się czarna msza, czy jak?
 Mia sapnęła głośno.
 –Nie, chciałam tylko odkopać czaszkę Foucault isprzedać ją winternecie.
 Przez moment twarz policjanta przebiegł jakby skurcz, ale ostatecznie zdecydował, że nie da się sprowokować, więc mówił dalej:
 –Awięc czego szukałaś na cmentarzu?
 Mia uśmiechnęła się niewinnie.
 –Przysnęło mi się tuż przed zamknięciem bramy i… i…
 Policjant zaśmiał się krótko iostro.
 –Przysnęło ci się, oczywiście. Mamy koniec października, apanienka zasypia sobie jak gdyby nigdy nic na cmentarzu. Głupia sprawa, ale jakoś nie wierzę wani jedno twoje słowo.
 Mia nie odezwała się ani słowem. Jedyną głupią sprawą było to, że przypałętali się ci ochroniarze ze swoim kundlem. Normalnie sprawdzali cmentarz tuż po zamknięciu, apotem znikali.
 Zostawali tylko nocni stróże, atych złatwością dawało się wyprowadzić wpole. Ale akurat dzisiaj ochroniarze musieli się zagadać ze stróżami iprzez to przyłapali Mię na jej późnej wizycie – po raz pierwszy od pięciu lat. Twarz jej spochmurniała, co policjant najwyraźniej przypisał działaniu swoich słów. Zzadowoleniem kiwnął głową.
 –Włamanie to nie jest już drobne wykroczenie – zaczął ją pouczać. – Grożą za to surowe kary, zobaczysz, czym to się dla ciebie skończy, zapewniam. Zwłaszcza jeśli się okaże, że są jakieś zniszczenia. To, co mówiłem oczarnych mszach, nie jest bynajmniej wyssane zpalca, rozumiesz? Mieliśmy już takie przypadki ito całkiem niedawno. Ale ty oczywiście twierdzisz, że nie miałaś ztym nic wspólnego?
 Mia westchnęła ciężko.
 –No tak, tak, oczywiście. Czarne ciuchy, czarne paznokcie, wiadomo od razu, że należy mnie traktować tak, jakbym już obcięła jakiemuś kogutowi głowę, zgadza się?
 Policjant zmierzył ją wzrokiem. Na jego twarzy malował się kompletny brak akceptacji, chociaż akurat dzisiaj Mia wcale nie zwracała specjalnie uwagi wyglądem. Miała wysokie sznurowane buty, czarną sukienkę zdługim rękawem iswój kloszardowo-westernowy płaszcz – był skrojony po wojskowemu imiał dwie głębokie kieszenie, wktórych można było pomieścić najróżniejsze rzeczy idlatego Mia tak go właśnie nazywała. Nie była przesadnie umalowana, nosiła tylko trzy srebrne pierścionki. Ogólnie więc nie było powodu, żeby zaraz wznosić brwi aż do nasady włosów. Policjant oczywiście był przeciwnego zdania.
 –Aco my tu mamy? – Policjant sięgnął po torebkę Mii, która leżała obok niego na biurku, iodwrócił ją do góry nogami. Wysypały się zniej różnokolorowe kredki, kawałki kredy ipiórka, zaśmiecając wypucowany do połysku blat. Mia skrzywiła się, kiedy sięgnął po jej blok rysunkowy. Zironiczną miną policjant zaczął go przeglądać, potem podniósł wzrok ipo raz kolejny otaksował jej ubranie.
 –Córa mroku, która rysuje komiksy… Czegoś takiego wżyciu jeszcze nie widziałem – stwierdził.
 Mia aż sapnęła.
 –Cholerne szufladkowanie – mruknęła pod nosem znadzieją, że zrobiła to wystarczająco głośno, żeby ją usłyszał. Policjant jednak tylko westchnął izaczął coś wklepywać do komputera.
 Mia przewróciła oczami. No, pięknie, metoda pisania jednopalcowego. Wten sposób przesiedzi tu do białego rana. Zaczęła kręcić się niespokojnie na krześle. Cóż, przynajmniej nie jest tu sama. Słyszała walenie wścianę, poleciał stek wyzwisk.
 –Teraz spiszemy protokół – westchnął policjant ztaką rezygnacją, jakby czekało go zejście do piekieł wcelu ratowania świata. – Jak się nazywasz?
 Mia skrzywiła się niechętnie. Jeszcze ito.
 –Mia Lavie – odpowiedziała cicho.
 Policjant skinął głową ijuż się wydawało, że tym razem jakoś się jej upiecze. Ale wnastępnej chwili znieruchomiał isięgnął po pudełeczko zpieczątką – klik-klak.
 –Czy jesteś może spokrewniona ztym malarzem? Nazywał się…
 –Lucas Lavie, tak, to mój ojciec.
 Policjant popatrzył na nią. Nieomal słyszała, jak wjego głowie otwiera się izamyka kolejna szufladka.
 –No tak, dużej klasy artysta – powiedział, powracając wzrokiem do ekranu. – Awięc jesteś jego córką. Nie znam się za bardzo na sztuce, znaczy na malarstwie, iwogóle, ale jego obrazów nie da się nie zauważyć. Niektóre były moim zdaniem nawet całkiem zajmujące, na przykład ten niebieski ztymi twarzami…
 Mia oparła głowę ościanę. Pewne rzeczy nie zmienią się nigdy.
 –Szkoda, że wktórymś momencie sfiksował – ciągnął policjant, ale jego głos docierał do niej jak przez mgłę. Mało spała poprzedniej nocy ibyła skonana jak pies. – Zaczął mieć jakieś omamy, prawda? Tak przynajmniej pisali wgazecie. Czy on przypadkiem nie… zbroni myśliwskiej…? – Przyłożył sobie palec do skroni iwykonał gest, jakby naciskał spust.
 –To był pistolet Walther P38 kaliber 9 milimetrów. – Mia słyszała swój głos jakby zoddali, policjant coś mówił, ale ona już nie odpowiedziała. Zmęczonym gestem przejechała dłonią po oczach, podała mu adres idopiero wtym momencie dostrzegła lodowe kwiaty, które zogromną prędkością tworzyły się na szybie okna.
 Mia ściągnęła brwi. Słyszała trzeszczenie lodu, kiedy powstawały kolejne filigranowe wzory, ale najwyraźniej tylko ona zwróciła na to uwagę. Policjant był całkowicie pochłonięty tym, żeby się nie pomylić przy wpisywaniu jej adresu do komputera.
 –Mieszkasz tam sama? – zapytał.
 Mia cicho wypuściła zpłuc powietrze.
 –Mam siedemnaście lat ichodzę jeszcze do szkoły, jak miałoby mnie być stać na własne mieszkanie? Nie, mieszkam zmamą izciotką. Dwa lata temu mieszkał znami jeszcze Jakub, mój brat, ale od kiedy poszedł na studia, mieszka osobno. Chce pan też wiedzieć, czy trzymamy jakieś zwierzęta? Ciotka ma kanarka a…
 Policjant spojrzał na nią zukosa, co kazało jej zamilknąć. Wyprostowała się ipatrzyła, jak lodowe kwiaty na zewnątrz wypełzają zszyby na ramę, po czym suną ponownie wdół. Chrząknęła ipokazała na okno. Policjant spojrzał wtamtą stroną.
 –Wczym rzecz? – spytał. – Pada deszcz, ico ztego?
 Wtym czasie lodowe kwiaty odbywały drogę po rozpalonych kaloryferach. Mia słyszała cichy odgłos pękającego metalu, potem pokryły podłogę izmierzały prosto wstronę policjanta. Oddech Mii zamarzał wpowietrzu. Lód dotarł do czarnych półbutów funkcjonariusza, zcichym szelestem zaczął tworzyć koronkowy wzór na ich skórze.
 –Proszę pana… – zaczęła Mia, ale policjant zbył ją niecierpliwym gestem.
 –Jak mi będziesz co chwila przerywać, to wszystko będzie trwało jeszcze dłużej – powiedział, nie patrząc wjej stronę. Sięgnął dłonią do piersi, jego palce zostawiły ślady wszronie na klapie munduru, kiedy się podrapał.
 Mia poczuła, że serce wali jej jak młotem. Co tu się wyprawia? Patrzyła bez tchu, jak lodowe kwiaty pną się po szyi policjanta, który zakaszlał, jakby to poczuł, chociaż niczego nie widział. Jego wargi zrobiły się sine, palce uderzały wklawiaturę jak kostki lodu. Mia patrzyła sparaliżowana, jak od jego rąk odpadają odłamki, od palców odrywało się zamarznięte ciało, ale policjant pisał nadal, jakby niczego nie zauważył.
 –Nie – wyszeptała Mia, ciesząc się, że może jeszcze mówić. Wtym momencie policjant odwrócił twarz wjej stronę, skórę miał siną, poprzetykaną granatowymi żyłami. Lodowe kwiaty zszelestem wędrowały po jego twarzy, aż dotarły do oczu – gałki oczne pękły zcichym trzaskiem iwtym momencie policjant zaczął się śmiać, głośno iprzeraźliwie.
 –Nie! – Mia zerwała się zmiejsca irzuciła się do drzwi… czując wokół siebie ciepło. Zdezorientowana odwróciła się ispojrzała prosto wrumianą twarz policjanta. Popatrzyła na okno. Lodowe kwiaty zniknęły. Co to wogóle było?
 –Wszystko wporządku? – Policjant zmarszczył brwi. – Właśnie jesteśmy przy twojej dacie urodzenia.
 Mia skinęła głową ilekko zamroczona wróciła na swoje miejsce. Czyżby jej to się przyśniło? Tak, pewnie tak musiało być. Przysnęła na moment iprzed oczami przewinął się jej ten scenariusz. Ale przecież było tak zimno…
 –Lepiej uważaj, żebyś też nie ześwirowała – ostrzegł ją policjant ipopatrzył na nią tak, jakby było tylko kwestią czasu, kiedy iona przyłoży sobie broń do skroni, by zgodnie zrodzinną tradycją rozbryzgać swój mózg na ścianie. – Pierwsze symptomy dają się już zauważyć.
 Mia chciała coś odpowiedzieć, ale gardło miała jak zasznurowane. Musi stąd wyjść, bo inaczej rozwali mu głowę jego własną pieczątką. Właśnie się zastanawiała, czy nie zasymulować nagłego ataku mdłości, żeby wyrwać się do ubikacji, kiedy gwałtownie otworzyły się drzwi ido pokoju wpadł jakiś osobnik wbrązowych łachmanach, którego sam chuch sprawiał, że człowiek czuł się pijany.
 –Wy gnoje cholerne… – wybełkotał irunął na biurko, łapiąc za kołnierz policjanta, który zprzestrachem szarpnął się wtył. – Kiedy wreszcie…
 Nie zdążył wyjaśnić, oco mu chodzi. Najwyraźniej alkoholu było zdecydowanie za dużo jak na jego możliwości, bo zawartość jego żołądka chlusnęła na mundur policjanta. Dokładnie wchwili, kiedy skończył, do pokoju wpadło trzech funkcjonariuszy isiłą odciągnęli go od biurka. Mia rzuciła ostatnie spojrzenie na pucołowate oblicze policjanta ikorzystając zogólnego zamieszania, wymknęła się zpokoju.
 Ledwie znalazła się na ulicy, poczuła lodowaty podmuch wiatru. Zapięła płaszcz pod szyję iwsadziła ręce głęboko wkieszenie. ZRue de Clignancourt było blisko do metra, ale oczywiście pierwsze napotkane światła musiały być czerwone. Wzamyśleniu patrzyła na dom po drugiej stronie ulicy. Po jego fasadzie biegły ciemne żyły, zupełnie… zupełnie jak wtedy po twarzy tego policjanta, kiedy pokrył ją lód. Musi koniecznie więcej sypiać ito od zaraz, bo inaczej naprawdę postrada rozum… jak ojciec.
 Dotarła do stacji metra Marcadet Poissonniers. Kiedy zbiegała po schodach, wtwarz wionął jej ciepły podmuch, jak oddech żywej istoty. System korytarzy powitał ją białymi kafelkami ipoplamioną kawałkami gumy do żucia posadzką, na której co parę metrów koczowali bezdomni. Spojrzała na sufit. Odmalowywano go regularnie, dosłownie czuło się jeszcze zapach nowej farby. Ale jej warstwa już odchodziła, tworząc bąble, zupełnie jakby to była żywa rakowa tkanka na trzewiach miasta. Wświeżą biel wżerał się grzyb, ściekając zielonymi wilgotnymi ścieżkami aż do ziemi.
 Mia nabrała głęboko powietrza. Tu, na dole, był inny świat iten świat zbierał wszystko to, na co nie było już miejsca na górze, wMieście Światła. Był to brudny, brutalny świat, który za nic nie pozwalał sobie odebrać swojej brzydoty. Ten świat po prostu tu był ibędzie istniał zawsze, świat cieni – przynajmniej tak długo, jak będzie istniał też świat światła.
 Dotarła do peronu, zhukiem przyjechało metro wkierunku Mairie d’Issy. Mia usiadła na jednym zpomazanych flamastrami siedzeń. Neonówki nad jej głową migotały, co chwila gasnąc na krótki moment. Pusta puszka turlała się zblaszanym dźwiękiem to wjedną, to wdrugą stronę, aza oknami migały światła tuneli.
 Awięc jesteś jego córką. Zwestchnieniem spojrzała na swoje odbicie wszybie. Miała bladą, pociągłą twarz matki, atakże jej ciemne włosy sięgające brody. Ale oczy… oczy nie były piękne iniebieskie jak oczy matki, tylko zielone – niepokojąco zielone, można powiedzieć. Czasami ludzie zatrzymywali się, żeby na nią popatrzeć, zupełnie jakby była jakimś zwierzęciem, które uciekło zZOO. To dlatego, że jesteś ładna, powtarzał zawsze jej brat, kiedy mu otym mówiła, ale ona wiedziała, że to nie do końca tak. Miała szczególny dar dostrzegania drobnych ludzkich słabości, rozpoznawania ich cech ipragnień; wystarczyło, żeby zamieniła znimi parę słów. Wiele osób odczuwało przy niej strach, Mia wiedziała otym, sama zkolei nie zawsze chciała oglądać to, co kryło się wich wnętrzach. Mia miała wrażenie, że oddziela ją od ludzi szklana ściana, mur, który zauważała tylko ona iktóry niezmiennie odgradzał ją od innych. Niby miała przyjaciół, ludzi obracających się wśrodowiskach gotyckich, tak jak ona, ale mimo wszystko otaczała ją mgiełka samotności, której nie potrafiła przebić.
 Dlatego między innymi kochała noc. Ciemność wiedziała, kim ona jest. Mia tęskniła za tajemnicami, kryjącymi się wcieniu ichciała być tak blisko nich, jak to tylko możliwe. Większość ludzi natomiast obawiała się mroku, ponieważ nie wiedzieli, co ich tam może czekać. Dla Mii zkolei ciemność była niesłychanie pociągająca – ztego samego powodu. Był wtym świecie jakiś czar, którego nie umiała sobie wyjaśnić, aktóry dawał się wyczuć, szczególnie nocą. Często miała ochotę opowiedzieć otym komuś, ale za każdym razem, kiedy tego próbowała, wjej spojrzeniu pojawiało się coś, co zbijało ludzi ztropu. To samo widziała woczach ojca, którego ludzie wzasadzie chyba się bali –bez powodu iinstynktownie.
 Mia ziewnęła, było jej zimno. Najchętniej położyłaby się po prostu do łóżka, nie myśląc oniczym, zupełnie oniczym. Tak, wnormalnej sytuacji od razu pojechałaby do domu.
 Ale nie dzisiejszej nocy.
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Krople deszczu tłukły wtwarz Grima jak kulki gradu, kiedy frunął przez noc. Woda ściekała mu po karku, płaszcz lepił się do ciała ido tego było mu cholernie zimno. No, ale przynajmniej miał przed sobą jakiś cel.
 Na rozciągających się pod nim ulicach, które wyglądały jak czerwone izłote żyły biegnące wtkance nocy, trwał niekończący się ruch. Tu iówdzie zknajp ibarów dobiegała dudniąca muzyka, ogólnie jednak metropolia była pogrążona wgłębokim śnie. Wyczuwał ludzkie sny, które kleiły się do jego szponów jak smużki dymu, jeśli przelatywał dostatecznie blisko okien. To prawda –miasto spało. Ale nie wszędzie.
 Już zdaleka zobaczył jaskrawe światła reklam, pulsujący rytm serca wciemnościach nocy – dzielnica Pigalle, tradycyjne centrum zabaw ludzi wtym czasie, kiedy wMieście Światła robiło się ciemno. Światła tańczyły kryształowo na skórze Grima, kiedy zanurzył się wjasny stożek. Zniżył lot, chwycił skrzydło czerwonego wiatraka imocno nim zakręcił. Sypnęło iskrami, ludzie zaczęli wrzeszczeć, widząc fajerwerki iwzachwycie bić brawo. Grim uśmiechnął się. Gdyby tak wiedzieli…
 Wylądował wbocznej uliczce na dachu zdewastowanego domu zpozamykanymi okiennicami. Wejściem do klatki schodowej był szary murowany sześcian zjaskrawoczerwonymi żelaznymi drzwiami. Ktoś namalował na nich sprayem zamknięte oko. Grim zapukał szybkim rytmem. Za drzwiami coś drgnęło ioko otworzyło się zcichym zgrzytem. Grim zobaczył, jak mierzy go źrenica zżółtą otoczką. Przy wtórze cichego brzęczenia zoka wystrzelił niebieski promień światła, przesunął się po jego twarzy izgasł.
 –Witamy w„Zmierzchu” – burknął jakiś głos za drzwiami, które otworzyły się zaraz potem, ukazując wąskie kamienne schody prowadzące wdół.
 Grim szybko wszedł do środka. Kiedy schodził po schodach do ciemnej, wysoko sklepionej sali, otoczyła go fala przyjemnego ciepła. Tynk odpadał zsufitu, adębowe belki pokrywała warstwa sadzy ibrudu. Na kolumnach wokół drewnianego kontuaru zamocowano pochodnie, które zalewały wszystko migotliwym światłem. Gdzieś tam ktoś grał na akordeonie. Sala pękała wszwach. Na zdewastowanych kanapach porozkładały się wilkołaki, na drewnianych stołkach siedziały pijane koboldy, aokolumny opierali się, paląc, niechlujni Przemieniacze. Szary gnom wduże plamy skakał od stolika do stolika, trzymając przed sobą wielki, jak na niego, przenośny sklepik isprzedawał aromaty jutrzenki, zapach południowego słońca ibarwy tęczy. Goście „Zmierzchu” byli wdzięcznymi klientami. Unikali prawdziwego słońca, jak tylko mogli. Opary zfajek wodnych unosiły się po sali, tłumiąc wszystkie odgłosy.
 Grim wciągnął wnozdrza powietrze. Tutejsza atmosfera nie była tak chłodna jak wbarach iknajpach Gargulców wGhrogonii, gdzie wystawiano za drzwi leśnego skrzata, kiedy tylko wydawało się, że za mocno czuć od niego czosnkiem. „Zmierzch” nie robił różnic. Tu wszyscy byli traktowani jednakowo. Grim ruszył powoli między stolikami, tu iówdzie wypowiadał słowa powitania, rozkoszując się specyficzną atmosferą tego miejsca. Tutaj nikomu nie przyszłoby do głowy, jak to się zdarzało wspelunkach koboldów, żeby tańczyć nago na stole albo…
 –Fuuul! Eureka! Mam fuuula! – rozległ się wrzask tak głośny, że Grim aż się wzdrygnął. Ruszył wtamtą stronę izobaczył, jak wjednym zkątów marmurowy diabeł zwystającymi siekaczami rozpoczyna właśnie taniec radości na stole.
 Grim westchnął ciężko. No tak, wiadomo – Fibi. Była też cała reszta, dachowy smok Bocus iwiekowa kamienna koza Klara. Tak głośno śmiali się ztańca Fibiego, że aż dudniło echo idące od powały. Grim skrzywił się. Ito właśnie te Gargulce były jego przyjaciółmi. Patrzył na taniec Fibiego zlekkim uśmiechem. No, ale przynajmniej nie był nagi.
 –Grim! Jaki to rzadki widok otej porze nocy! – Bocus właśnie go zauważył iobnażył wuśmiechu swoje czarne od sadzy ipopiołu zębiska.
 Klara poklepała kamienny taboret obok siebie.
 –Siadaj, siadaj! – zapraszała, lekko sepleniąc.
 Grim westchnieniem ulgi opadł na stołek z, zdjął ociekający deszczem płaszcz ipowiesił go przy jednej zpochodni.
 –Pewnie masz za sobą ciężką noc, co? Ijeszcze ta twoja ulubiona pogoda, deszcz! Biedaczysko – współczuł mu Fibi, oburącz przysuwając wswoją stronę górę drobnych, błyszczących kryształków.
 –Wdodatku jesteś ranny. – Klara pokazała na policzek Grima iwspółczująco położyła mu kopytko na ramieniu.
 Grim parsknął.
 –Nic by się takiego nie stało, gdybym mógł… – zastanowił się krótko, apotem się skrzywił – polegać na moich informatorach, ha-ha-ha. Atak, zamiast zHoloklitem miałem do czynienia zPhy, no i…
 Bocus szeroko otworzył oczy.
 –Ola la, założę się, że był nie byle jaki! Ale ty itak go załatwiłeś, jak zawsze, nie?
 Grim przypomniał sobie żałosną zwęgloną istotę, która umarła wdeszczu ujego stóp. Nagle coś załaskotało go wgardle.
 –No to cię pewnie ucieszy, że wtym czasie twoi drodzy koledzy bardzo pilnie się uwijali – powiedziała Klara isięgnęła po karty. Błyskawicznie wyrzuciła je wgórę, złapała spadające iwten sposób potasowała.
 Grim poczuł, jak po tych słowach spada na niego cień niechęci. Koledzy – czyli ci, którzy zamiast niego dostali polecenie rozpracowania morderstw: lizusy Mouriera. Nie znosił ich.
 –Złapali kolejnego mordercę – stwierdził Fibi, dobierając kartę.
 Grim przekładał karty wszponach, nawet na nie nie patrząc.
 –Niech zgadnę – wymamrotał pod nosem. – To Hybryd.
 –Zgadza się! – wykrzyknął Bocus, szeroko otwierając oczy wudawanym zdziwieniu. – Jak na to wpadłeś? Podobno skrytobójczo zamordował jednego zsenatorów, Phora Kramasa. Chyba go na tym przyłapali iteraz obwiniają go hurtem owszystkie pozostałe mordy.
 Grim ściągnął brwi.
 –Phor Kramas… nie miał nawet tyle magicznych sił, żeby samemu przekłuć sobie ucho. Wszystkie ofiary mordów były potężnymi istotami, to jedyna rzecz, która je ze sobą łączy. Kramas nie pasuje do tego schematu.
 Klara wzruszyła ramionami.
 –Akogo tam interesuje jakiś schemat? Wielu się boi. Liczy się tylko to, że co parę dni można wykonać na kimś egzekucję.
 Wtedy wszyscy są zadowoleni. Aci tak zwani komisarze poklepują się tylko nawzajem po ramionach.
 Fibi uniósł głowę iwestchnął głęboko.
 –Owilku mowa.
 Od strony schodów dobiegły głośne śmiechy, połączone zodgłosem ciężkich, kamiennych kroków. Grim sapnął. Już słyszał zdyszany, wiernopoddańczy śmiech Krallasa – ledwie od trzech miesięcy wmieście, ajuż ze względu na wysoki poziom magicznych mocy, aprzede wszystkim wazeliniarstwo wobec Mouriera, został drugim rangą Cienioskrzydłym, zaraz po Grimie. Krallas był wielkim, żylastym Gargulcem. Jego kamienna skóra była blada jak rozmiękły ser, pozbawione rzęs ibrwi oczy patrzyły bezbarwnie. Chodził zawsze nieco pochylony do przodu inigdy nie patrzył na rozmówcę prosto, tylko zawsze zlekko odwróconą iprzechyloną wbok głową. Grim od pierwszej chwili nie bardzo go polubił, ale od kiedy to Krallasowi powierzono sprawę morderstw, wręcz nim gardził. Teraz westchnął ciężko. Czy naprawdę nie może sobie nigdzie posiedzieć wspokoju? Ale Krallasowi podobało się, że może od czasu do czasu wpaść do „Zmierzchu”, potoczyć dookoła bezczelnym spojrzeniem inapędzić strachu drobnym kuglarzom, których spodziewał się wtym lokalu. Najczęściej otaczał się świeżo mianowanymi Cienioskrzydłymi, którzy byli jeszcze dostatecznie młodzi, żeby dać się nabrać na jego brudny blask. Grim nawet nie musiał się odwracać, żeby ich zobaczyć: była to piątka młodych rekrutów, wszyscy niemal całkowicie człekokształtni, pomijając mikroskopijne różki na czołach idługie diabelskie ogony, które ciągnęli za sobą jak szczury. Poza tym wszyscy byli wbici wkamienno-skórzane mundury NPG zbiegnącą przez pierś szarfą, na której widniał napis: Cienioskrzydli, Oddział Specjalny. NPG – idiotyczna nazwa instytucji wykonawczej Innoświata, wyrosłej na gnoju, którego nagrabił Mourier: Naczelna Policja Gargulcowa.
 Grim parsknął pogardliwie. Idiotyczne nazwy itakież mundury miały dla Mouriera wielkie znaczenie. Grim natomiast nic sobie nie robił zuniformów NPG iprzez cały czas skutecznie się bronił przed ich noszeniem. Wiedział bowiem aż za dobrze, że Gargulec nie musi mieć na sobie stroju Cienioskrzydłych, żeby być jednym znich – tak samo jak lśniąca zbroja znikogo jeszcze nie uczyniła rycerza.
 Jednak aby do tego dojść, trzeba trochę czasu. Rekruci rzeczywiście byli wjednostce od niedawna iGrim przypuszczał, że pewnie nie zdejmowali mundurów od czasu mianowania. Kto wie, czy się już znimi nie zrośli. Grim aż się uśmiechnął na tę myśl. Przypomniał sobie, jak to było, kiedy jego mianowano na Cienioskrzydłego, jaki był dumny iprzejęty, tak że nawet nie potrafił mieć za złe tym młodym pistoletom ich arogancji. Ale Krallas to już co innego. Grim wiedział, że tej nocy nie będzie umiał znieść jego obecności.
 Odsunął stołek isięgnął po płaszcz. Co za dużo, to niezdrowo. Musi stąd wyjść. Szybko pożegnał się zprzyjaciółmi, bez słowa przecisnął się obok oddziału NPG ijuż dochodził do schodów, kiedy usłyszał za sobą szepty. Udał, że coś wypadło mu zkieszeni, schylił się izaczął nasłuchiwać. Tak, mówili onim.
 –Karnie przeniesiony… – dotarło do jego uszu. – ZCienioskrzydłych do Wymazywaczy Wspomnień… straszna degradacja. Ale podobno tylko czasowo…
 Na twarzy Grima pojawił się uśmieszek. Dopóki tylko tyle mieli do powiedzenia na jego temat, mógł. Wtym momencie jednak usłyszał jasno iwyraźnie, jakkolwiek było to raczej wyszeptane, niż wypowiedziane: – Zdrajca.
 Grim wyprostował się powoli iodwrócił wstronę grupy. Przez moment jeszcze szeptali między sobą, wpewnej chwili jednak zorientowali się, że na nich patrzy.
 –Który zwas nazwał mnie zdrajcą? – spytał groźnie, chociaż doskonale wiedział, który znich to zrobił. Jego głos odbijał się głuchym echem od ścian pomieszczenia igrupka umundurowanych zbiła się ciaśniej, jak owce na widok wilka. Grim odnosił wrażenie, jakby wręcz słyszał szczękanie zębów. Do diabła, ależ zwas mięczaki! Krallas stał przed całą grupą, jak osobnik odrzucony przez stado. Grim błyskawicznie złapał go za gardło, poderwał wgórę izacisnął chwyt. Spazmatycznie łapiąc ustami powietrze, Krallas miotał się ikopał nogami, oczy wychodziły mu zorbit. Wtym momencie ostatecznie umilkły wsali wszelkie rozmowy.
 –Czy to ty? – spytał Grim cicho, patrząc Krallasowi prosto wwykrzywioną strachem twarz.
 –Nie – wyrzęził Krallas, bezradnie wpijając dłonie wszpony Grima. – Chciałem tylko…
 –Jesteś wprawdzie żałosnym lizusem Mouriera – powiedział ze spokojem Grim – ale jesteś też funkcjonariuszem NPG. Czy może się mylę?
 Krallas gapił się zprzerażeniem swoimi bezbarwnymi oczami, jakby miał przed sobą samego Antychrysta.
 –Nie – wyrzęził.
 Grim przyciągnął go do siebie, tak że mógł zobaczyć drobne kropelki potu na jego czole.
 –Pierwsza zasada NPG brzmi: zawsze bądź Gargulcem – powiedział, nie zwalniając chwytu. – Druga zasada NPG brzmi: zawsze bądź GARGULCEM!
 Ztymi słowami cisnął Krallasem oziemię.
 –Jesteście nie tylko głupi iniedoświadczeni, ale wdodatku zachowujecie się jak skamlący ludzie! – rzucił pozostałym zgrupy, robiąc krok wich stronę. Natychmiast się cofnęli. – Czy jest tutaj jeszcze ktoś, kto odważy się nazwać zdrajcą mnie, który od wieków działam wsłużbie króla?
 Zsatysfakcją skinął głową, bo na twarzach towarzyszy Krallasa malował się wyłącznie szacunek.
 –Wporządku – powiedział cicho swoim dudniącym głosem.
 Raz jeszcze rzucił wzrokiem na nędzną kreaturę uswoich stóp, potem odwrócił się na pięcie iruszył schodami na górę. Oczywiście, doskonale wiedział, oczym mówili. Odsunięcie go do służby patrolowej – czasowe zresztą – nie wzięło się znikąd inie zdarzyło się też po raz pierwszy. Zawsze było tak, że przestrzegał przede wszystkim swoich własnych zasad ibył znany ztego, że zdarzało mu się prawo Gargulców nieco… naginać. Oczywiście, że nie powinien sobie pozwolić na ten… incydent. Powinien wydać tego ludzkiego chłopca, który zapędził się wpobliże tajnych wejść, tych wejść, które prowadziły do innoświatowych podziemi Paryża. Grim wiedział, że popełnił wtedy błąd… ale bez wahania powtórzyłby go raz jeszcze. Czy ztego powodu należało go od razu nazywać zdrajcą?
 Pchnął drzwi inatychmiast poczuł na twarzy podmuch lodowatego wichru. Nieważne. Wszystko było lepsze od towarzystwa Krallasa tam na dole. Rzucił się wnoc iprzez chwilę unosił się wysoko nad miastem. Gdy tylko trochę ochłonął na zimnie, poczuł, że deszcz się wzmógł. Parsknął. Można się było tego spodziewać. Koniecznie musi się gdzieś schronić, ale wracać do „Zmierzchu”? Wżadnym razie. Spojrzał na ulice na dole. Całkiem niedaleko znał miejsce, gdzie będzie mógł zaznać trochę spokoju. Na jego twarz zakradł się mroczny uśmiech. Bezgłośnie przeleciał kilka przecznic ikiedy dostrzegł mokry piasek Arènes de Lutèce, zniżył lot. Zlekkim zgrzytem otworzył najwyższe okno jednego ze stojących wokół budynków iwcisnął się przez nie do środka. Przez chwilę nic nie widział wpanujących ciemnościach, ale potem jego wzrok się przyzwyczaił iGrim mógł się rozejrzeć.
 Od ostatniego pobytu przed paroma tygodniami nic się tu nie zmieniło. To piętro od dłuższego czasu było niezamieszkane, chociaż niewykluczone, że jakiś Związek Gołębiarzy dawno już złożył podanie opozwolenie na zagospodarowanie tych pomieszczeń. Wstrętne kreatury. Wciągnął nosem powietrze. Od tamtej pory nie było wtym budynku żadnego Gargulca, tyle wiedział na pewno, ale zwietrzył zapach ludzi, małych ludzi. Tak, były tu dzieci, pewnie bawiły się wopuszczonych pomieszczeniach. Grim przetarł ręką oczy iuśmiechnął się. Lubił przyglądać się ludzkim dzieciom wczasie zabawy. Przebywały wświecie, który dla niego na zawsze był już zamknięty – wświecie szczerych uczuć, marzeń inadziei, zdala od chłodnych sfer poznania. Czasem watłasowo czarne, samotne noce Grim czuł tęsknotę za tym światem, który go przerażał. Wiedział bowiem aż za dobrze, że żaden przyzwoity Gargulec nie tęskni do czegoś, co wiąże się zludźmi. Najczęściej udawało mu się patrzeć na świat śmiertelników zmaską pogardy na twarzy ita jego gra była do tego stopnia przekonująca, że bardziej wierzył wtę rolę niż wto, co ona miała ukryć. Ajednak nic nie dotykało go bardziej niż śmiech lub płacz dziecka. Bywało już, że marzyło mu się, by zatrzymać te małe istotki izamrozić czas, aby już na zawsze pozostały takie, jakie są. Na zawsze. Na te słowa przeszedł go dreszcz.
 Powoli przechadzał się tam izpowrotem, zostawiając wielkie ślady szponów na pełnej kurzu podłodze. Słyszał szczury przemykające rurami biegnącymi pod podłogą. Przywitały go zwrodzoną ciekawością. Przez chwilę rozmawiał znimi wmyślach. Potem usiadł przy oknie ispojrzał wdół na arenę. Omszałe siedzenia wznosiły się amfiteatralnie wmdłym blasku latarni, drzewa cicho szumiały na wietrze. Wciągu dnia ludzie grywali tu wpiłkę nożną albo wbule, na stopniach spotykali się zakochani, czasami pojawiali się też turyści ibez większego przekonania robili parę fotek piasku ikamieni. Dla ludzi to miejsce było częścią ich miasta, ale zapomnieli, co ono tak naprawdę oznaczało. Ten plac był historycznym miejscem, które gwarantowało Grimowi spokój od wszelkiego rodzaju natrętów, bo żaden Gargulec nie przyszedłby tutaj dobrowolnie.
 Tym bardziej był więc zdziwiony, kiedy nagle usłyszał znajomy dźwięk – kamienne skrzydła przecinające powietrze. Podsunął wgórę połówkę okna ipróbował złapać trop, ale wiatr lodowatą ręką chlusnął mu wtwarz deszczem, niwecząc jego plan. Na wszelki wypadek Grim wycofał się wcień. Nie miał najmniejszej ochoty na pogaduszki zkimkolwiek, nie mówiąc już oodpowiadaniu na głupie pytania. Szum skrzydeł zbliżał się coraz bardziej. Grim pochylił się do przodu, by wnastępnej chwili ze zdumienia unieść kamienne brwi.
 –Moira! – wyszeptał bezgłośnie.
 Zeleganckim uderzeniem skrzydeł na samym środku areny wylądował Gargulec płci żeńskiej. Podobnie jak Grim, także iona na pierwszy rzut oka wykazywała zdumiewające podobieństwo do istot ludzkich. Miała na sobie togę, łagodnie spływającą po jej szczupłej talii, długie włosy były kunsztownie upięte. Wtwarzy płonęły ciemne itajemnicze oczy. Wyglądała bardzo młodo, chociaż była najstarszym Gargulcem, jakiego Grim znał. Zupływem czasu jej skóra poszarzała, awtrzewiach rozkwitała róża śmierci, choroba, która nawiedzała głównie bardzo stare Gargulce, wyżerając im wnętrzności, aż stawały się wśrodku całkiem puste. Grim nieraz był świadkiem, jak Moira cierpiała zpowodu tej choroby. Wjej oczach jednak nadal płonęła żywa czerń kamiennej krwi, takiej jak jego krew. Tak jak ijego, zrodził ją wulkan, ito ona zaopiekowała się Grimem, kiedy błąkał się bez celu po Italii, powiodła go do Ghrogonii izapewniła odrobinę ciepła wtym zimnym mieście. Od kiedy ją znał, pomieszkiwała samotnie na cmentarzach, to tu, to tam, wnic się nie włączając. To zresztą było powodem, dla którego Grim ją lubił. Ale czego ona szuka wtym miejscu?
 Nagle latarnie zamrugały, apotem zgasły. Grim poczuł lekkie tchnienie magii. Czemu Moira zgasiła światła? Czyżby się obawiała, że ktoś może ją zobaczyć? Na przykład ludzie? Grim nie miał problemu zwidzeniem przez deszcz iciemność. Wyraźnie widział, jak Moira przechadza się tam izpowrotem po arenie. Jej szpony nie wydawały żadnego dźwięku wzetknięciu zmokrym piaskiem. Tylko Grim je słyszał. Właśnie zamierzał ujawnić swoją obecność, kiedy usłyszał czyjeś kroki.
 Tym razem zbliżał się człowiek. Zaalarmowany Grim przyczaił się, ale uspokoiło go, że Moira też znieruchomiała. Odetchnął zulgą. Oczywiście, ona też usłyszała kroki. Na plac wszedł młody chłopak, niebywale chudy, ajego jasne włosy przypominały Grimowi biały żagiel. Czegóż, udiaska, on tu szuka? Nocą arena była zamknięta, musiał się więc włamać. Ale dlaczego? Wstrzymując oddech, Grim przypatrywał się, jak chłopak podchodzi do Moiry. Pewnie się teraz dziwi, skąd na arenie wzięła się ta rzeźba. Na pewno znajdzie jakieś wyjaśnienie, ludzie zawsze potrafili sobie wszystko wyjaśnić, nawet tego nie rozumiejąc. Nie było łatwo stać wabsolutnym bezruchu, czując krew płynącą wżyłach chłopaka, Grim doskonale otym wiedział iwspółczuł Moirze, kiedy chłopak zatrzymał się tuż przy niej. Moira nadal ani drgnęła, aon przez chwilę po prostu sobie stał. Potem uśmiechnął się idotknął ramienia Moiry. Grim zacisnął zęby. Oco tu chodzi? Czy to jeden ztych szaleńców, którzy nocami rozmawiają zkamiennymi posągami, traktując je tak, jakby były ich przyjaciółmi? Wnapięciu wpatrywał się wtwarz Moiry. Miał wrażenie, że patrzy ona na chłopaka, który wskupieniu poruszał głową, jakby słuchał czegoś ważnego. Grim aż pobladł pod swoją obsydianową skórą. Czy to możliwe? Pochylił się jeszcze bardziej do przodu inasłuchiwał przez deszcz, ale nie słyszał nic, oprócz przeklętych kropel, uderzających opiasek ikamienie. Zaskoczony, patrzył na Moirę inagle – całkiem wyraźnie – zobaczył coś niemożliwego: ona się uśmiechnęła.
 Przerażenie spadło na Grima ztaką siłą, że aż się cofnął, niczym rażony gromem. Nic nie pojmując, patrzył, jak Moira unosi rękę igładzi chłopaka po policzku. Co ona, do diabła, wyprawia?! Był tak wzburzony, że aż musiał przytrzymać się framugi okna, żeby się nie zachwiać. Pokazała się człowiekowi, śmiertelnikowi, złamała liczący setki lat pakt, ryzykowała wszystko. Wszystko! Jeszcze nigdy się nie zdarzyło, żeby przyzwoity Gargulec świadomie ukazał się oczom człowieka, nigdy, od kiedy skończył się Stary Czas, imiało to swoje powody. Jak mogła zdradzić wszystko, co stanowiło obezpieczeństwie jej ludu? Czyżby było jej obojętne, co mogłoby się stać, gdyby to wyszło na jaw?
 Grim czuł, jak zczoła osypują mu się kamienne drobiny, tak mocno ściągnął brwi. Nie, on jej na pewno nie zdradzi, ale co będzie, jeśli nie jest jedynym, który otym wie? Musi znią porozmawiać, to jasne, ale najpierw musi się dowiedzieć, co się tam na dole dzieje. Wiedział, że mówili po ghrogońsku, wstarodawnym języku myślowym Gargulców. Co za zdrada! Grim aż się wstrząsnął na myśl, że jakiś człowiek mógłby mówić po ghrogońsku.
 Moira ponownie wyciągnęła rękę, tym razem trzymała coś wpalcach. Grim zmrużył oczy irozpoznał paczuszkę zawiniętą wciemną skórę. Chłopak wziął ją, jego dłonie pogładziły skórę, aoczy rozbłysły, jakby znalazł skarb. Deszcz ustał ikiedy Grim wytężył słuch, usłyszał trzy słowa po ghrogońsku:
 –Bardzo ci dziękuję.
 Lecz to nie człowiek wypowiedział te słowa, nie, wgłowie Grima rozbrzmiewał echem głos Moiry.
 Tamci dwoje jeszcze raz spojrzeli na siebie. Potem chłopak odwrócił się iprzeszedł przez plac. Moira nie ruszała się zmiejsca. Ledwie człowiek zniknął, Grim podsunął do góry połówkę okna. Skrzypnięcie było ledwie słyszalne, ale Moira odwróciła się ispojrzała wjego stronę. Wjej oczach zamigotała czerń, która przeniknęła Grima dreszczem.
 Moiro – pomyślał, rozwijając skrzydła. – Coś ty zrobiła?
Rozdział 4
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Samochody pędziły obok niej jak rozszalałe trzmiele. Żelazny most Rue Caulaincourt wibrował pod jej stopami, lało jak zcebra, apoza tym było zimno. Poniżej leżał Cimetière de Montmartre pełen zwietrzałych grobowców istarych, sękatych drzew, aszum ich liści przebijał przez szum deszczu niczym niekończący się lament zmarłych.
 Mia zzaciekawieniem popatrywała na damski kwintet po drugiej stronie, który zebrał się wpobliżu furty cmentarza iplotkował, jakby świat miał się jutro skończyć. Ale ponieważ na pewno tak nie będzie, Mia nie miała za wiele czasu. Mniej więcej za godzinę stary Maurice włoży na głowę kapelusz izacznie obchód, ajako że nie należy do najmłodszych, zajmie mu to jakiś czas. Ona musi załatwić to, co ma do załatwienia, wcześniej, izniknąć, jeśli nie chce dwa razy wciągu jednej nocy wylądować utego pucołowatego zpudełeczkiem na pieczątkę. Ale te głupie plotkary muszą akurat teraz stać pod furtą, ito wulewnym deszczu!
 Wtym momencie zwielką prędkością podjechała taksówka, zatrzymała się zpiskiem opon wsamym środku kałuży, obok grupki pań, ochlapując od stóp do głów dwie znich. Jazgocąc jak nakręcone, wszystkie rzuciły się wstronę kierowcy, który cierpliwie przytrzymywał im drzwi, wpuszczając je po kolei do auta.
 Zponurą twarzą, mamrocąc pod nosem przekleństwo, zniknął za kierownicą ipowiózł gdzieś swój rozwścieczony ładunek.
 Mia wyjęła zkieszeni dwa srebrne przedmioty, zadziwiająco podobne do narzędzi dentystycznych. Rozejrzała się badawczo, ale nie dostrzegła żadnego przechodnia.
 Teraz.
 Podbiegła do furty iwłożyła narzędzia do zamka. Lucas powiedział jej kiedyś: Otwierałaś wszystkie zamki, odkąd skończyłaś 5 lat – wszystko dlatego, że nie akceptowałaś granic ibarier wyznaczanych przez innych. Mia nie wiedziała, czy ta jej umiejętność naprawdę miała jakieś podłoże psychologiczne, ale ze smykałką iuwielbieniem do otwierania różnego rodzaju zamków chyba się urodziła. Już jako małe dziecko bez trudu poradziła sobie zzamkiem skarbonki, apotem przez następne lata doskonaliła tę umiejętność.
 Na otwarcie zamka cmentarnej furty potrzebowała siedmiu sekund. Ostrożnie popchnęła iwśliznęła się przez szparę. Furta zatrzasnęła się za nią cicho.
 Przez chwilę stała bez ruchu, nasłuchując. Stłumione szumem drzew, docierały do niej odgłosy ulicy. Odetchnęła. Rozciągało się przed nią miasto umarłych.
 Czuła mrowienie wpalcach, kiedy zeszła zalejki izaczęła się przekradać wzdłuż ciemnych grobowców. Żwir chrzęścił cicho pod nogami. Wiatr zwiewał liście na groby, co powodowało odgłos, jakby drapały onie małe pazurki. Mia ostrożnie wyjrzała zza jednego zgrobowców izobaczyła starego Maurice’a siedzącego wdyżurce. Migotał ekran telewizora, leciał jakiś western. Mia uśmiechnęła się. Maurice uwielbiał westerny, więc nie musiała się już specjalnie spieszyć.
 Najciszej, jak umiała, skradała się mokrymi ścieżkami ijak co roku nie potrafiła opanować strachu, który powoli ogarniał ją całą. Za każdym razem, kiedy przechodziła obok któregoś zciemnych grobowców, miała wrażenie, że zaraz wysunie się zniego trupia ręka, złapie ją iwciągnie do swojego podziemnego królestwa. Dawniej, kiedy była jeszcze dzieckiem, wierzyła, że gdy dorośnie, strach przed potworami kiedyś zniknie. Ale nie zniknął.
 Wreszcie dotarła do sękatego dębu. Przez lata jego korzenie utworzyły coś wrodzaju tronu iMii przyjemnie było pomyśleć, że drzewo przybrało tak wygodną formę specjalnie ze względu na nią. Rozsiadła się na korzeniach, które dzięki temu, że dąb zachował jeszcze niemal wszystkie liście, były prawie suche, izapaliła świecę. Cicho wyjęła zkieszeni ołówek iblok rysunkowy, przełożyła parę kartek, żeby znaleźć pustą, inabrała powietrza wpłuca. Potem uniosła głowę.
 Patrzyła na popiersie na grobie ojca iszukała zmian wjego rysach. Lucas miał silną krótkowzroczność wlewym oku, ale rzadko nosił okulary. One są jak szklana ściana oddzielająca mnie od świata, mawiał. Nauczył się więc lekko przechylać głowę na bok, żeby patrzeć na wszystko prawym okiem. Wten sam sposób spoglądał teraz zgóry na Mię. Oczy kryły się wcieniu, ale wokół ust błąkał się uśmieszek, tak delikatny isubtelny, że tylko Mia potrafiła go dostrzec. Za życia wkażde urodziny Mii malował jej portret. Adlaczego?, pytała, bo znała mnóstwo przyjemniejszych zajęć niż siedzenie godzinami bez ruchu, kiedy nie można się nawet podrapać, jeśli nawet ją coś zaswędzi. Na dodatek wśrodku nocy, bo swoje najlepsze obrazy Lucas malował nocą. Noc to pora wróżek, mawiał. Aczemu co roku malujesz mój portret?, spytała, aon podniósł wtedy wzrok, niemalże zdumiony, że córka zadaje mu takie pytanie inie zna na nie odpowiedzi. Apotem uśmiechnął się ipowiedział: Żebyśmy sobie przypominali. To właśnie był powód, dla którego teraz ona odwiedzała go raz do roku wrocznicę jego śmierci – żeby sobie przypomnieć.
 Na początku próbowała rysować wstylu wielkich mistrzów – Dali, Picasso, Monet. Wokresie fascynacji Kandinskym udało jej się zrobić kreskę zzielonym punktem, która wyglądało jak Oko Saurona. Zczasem wypracowała sobie własne style. Każda rzecz ma swoją powłokę, powtarzał jej Lucas. Jako artystka musisz umieć pod nią zajrzeć iwytrzymać to, co zobaczysz.
 Każdego roku rysowała jego popiersie. Ale twarz za każdym razem była inna. Wzeszłym roku Księżyc zalał cmentarz jasnym blaskiem iujrzała oczy Lucasa, jego samotne, smutne spojrzenie imigotanie gdzieś głęboko wźrenicach. Wtym roku widziała jego usta. Izaczął do niej mówić, kiedy ostrzyła ołówek, mówić głosem zprzeszłości, mieszającym się zszumem liści ibrzmiącym jak pękanie lodu. Ledwie to pomyślała, przez korony drzew przeszedł podmuch, który musnął jej twarz, niczym czyjaś zimna dłoń.
 Podniosła głowę przestraszona. Czuła, że coś tu jest, coś ukryte wcieniu, gdzie siedziało, wpatrując się wnią. Bzdura, pomyślała bez większego przekonania ichciała rysować dalej, ale nie mogła się ruszyć. Blask świecy tworzył wokół niej złocisty krąg, ale poza jego obrębem czaiła się ciemność. Na moment wiatr ustał całkowicie, tak że Mia słyszała tylko własny oddech. Nie docierały do niej nawet stłumione odgłosy ulicy. To coś oddychało też wpobliżu niej ibyło na pewno większe niż któryś zkotów, które zadomowiły się na cmentarzu. Usłyszała jakby śmiech zoddali, westchnienie – apotem ktoś zdmuchnął świecę.
 Mia wostatniej chwili stłumiła krzyk. Zerwała się na równe nogi. Bezradnie wbiła wzrok wciemność. Ale więcej teraz słyszała: szelest wlistowiu, kroki po żwirze, chrapliwy oddech. Zcałych sił próbowała opanować panikę. Nagle ciemność przeniknął osobliwy szelest. Już raz słyszała ten odgłos.
 Jak wświetle błyskawicy mignęła jej przed oczami twarz policjanta. Znów pękły mu oczy, znów patrzył na nią ztym uśmiechem szaleńca. Dotknęła kory dębu i… zmartwiała. Zprzerażeniem wpatrywała się wswoją dłoń – korę pokrywał szron. Tworzyły się na niej połyskujące kryształki lodu, zbłyskawiczną prędkością zaczęły pełznąć po palcach Mii, jak jakaś żywa istota. Odskoczyła bez tchu. Drzewa wokół niej zamarzały, liście dębu robiły się najpierw szare, apotem białe. Lód zszelestem podpełzał do niej. Nagle coś zamigotało nad grobami izciemności nocy wyłoniły się twarze, zapadnięte, na wpół spalone twarze oczarnych oczodołach. Wpatrywały się wMię, przypłynęła do nich mgła, doprawiając im wysuszone, otulone białymi welonami ciała, azich ust wydobywały się upiorne śpiewy. Ciemność między dwoma grobami zgęstniała izamieniła się wmężczyznę odzianego wczarny atłas. Jego długie, ciemne włosy opadały kunsztownymi warkoczami na plecy, aregularna twarz owysokich kościach policzkowych nie okazywała żadnych emocji. Na pierwszy rzut oka wydawał się człowiekiem, lecz jego skóra była tak przezroczysta, że nawet wciemnościach Mia dostrzegała pod nią błękitne żyły. Wjego oczach nie było odbicia cmentarza. Widziała wnich tylko ponurą równinę porośniętą skarlałymi drzewami. Od czasu do czasu przefruwały nad nimi strzępy mgły, jak podarte kawałki materii, anad jałową ziemią wisiał czerwony księżyc. Mia wpatrywała się wobcego iczuła się tak, jakby patrzyła wgłęboką otchłań. Wtym momencie on wyciągnął dłoń wjej stronę. Lodowate tchnienie musnęło twarz Mii. Odskoczyła, dąb wydał głośny trzask, ostre kawałki lodu odłamały się od kory. Zaraz zamieni mnie wlód, przemknęło jej przez głowę. Zabije mnie.
 –Nie! – krzyknęła, rzuciła się wbok izaczęła uciekać. Słyszała za sobą poszum wiatru. Lód sunął za nią zbłyskawiczną prędkością. Odłamki kamieni przelatywały obok niej, ostre płaty lodu trafiały ją wplecy. Potknęła się iwylądowała wkrzaku, który skruszył się pod nią niczym szkło. Ostre krawędzie pocięły jej ręce, ale nie zwracała na to uwagi. Ciężko dysząc, dobiegła do furty imoment później stała już na ulicy.
 Wjednej chwili wichura ustała. Furta cicho zamknęła się za jej plecami. Dwoje przechodniów obrzuciło ją pełnymi dezaprobaty spojrzeniami. Zbijącym wciąż jak szalone sercem spojrzała na furtę. To już na pewno nie był sen.
 Oszołomiona, odwróciła się iruszyła ulicą. Był tylko jeden człowiek na świecie, zktórym mogła otym porozmawiać.
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Grim zdezaprobatą stwierdził, że na twarzy Moiry nie pojawił się nawet najmniejszy grymas przestrachu, kiedy na niego patrzyła. Spoglądała wjego stronę zuśmiechem, spokojna irozluźniona jak zawsze. Jego szpony zazgrzytały na piasku, kiedy zatrzymał się tuż przed nią. Moira uniosła ku niemu roziskrzone oczy, aon, przepełniony gniewem, przyjął służbistą postawę – pierś do przodu, brzuch wciągnięty.
 –Dobry wieczór, Grimie – odezwała się Moira przyjaźnie, zanim zdążył wypuścić zpłuc powietrze. – Bardzo się cieszę, że cię widzę. Piękna noc, prawda? Znakomicie nadaje się na spacery i…
 Tego już Grim nie wytrzymał.
 –Czyś ty już całkiem oszalała?! – wykrzyknął iaż się przestraszył, kiedy echo jego gromkiego głosu niby fala wzburzonego oceanu odbiło się od stopni areny. Szybko rozejrzał się, czy nikt nie nadchodzi, imówił dalej, ściszając głos: – Co, udiabła, strzeliło ci do głowy? Widziałem was, nie myśl sobie, ciebie itego człowieka!
 Te ostatnie słowa cisnął jej pod nogi jak najobrzydliwszego robaka.
 –Widziałem, że się poruszyłaś, ujawniłaś się przed nim, awdodatku… wdodatku…
 Grim stracił wątek, gapiąc się wciemne oczy Moiry. Zjej twarzy ani na moment nie zniknął przyjazny uśmiech, cały czas patrzyła na niego uważnie, ale wjej oczach nagle pojawiło się coś, co kazało mu zamilknąć. Wjednej chwili poczuł się skarcony, chociaż Moira nie wypowiedziała ani jednego słowa. Poczuł, jak traci służbistą postawę, itylko pokręcił bezradnie głową.
 –Bo ja… – zaczął, ale Moira uniosła dłoń ipokazała na kamienne stopnie amfiteatru za jego plecami. Bezgłośnie uniosła się wpowietrze iwylądowała na najwyższym stopniu. Grim udał się za nią, ale zanim zdołał się odezwać, ona stwierdziła:
 –Jesteś inny od pozostałych. Zawsze taki byłeś. Tak jak ja pochodzisz od Zrodzonych zWulkanu, jednego znajpotężniejszych klanów Gargulców. Dlatego też posiadasz szczególne zdolności imoce, których nie mają inne Gargulce. Umiesz latać, czego już od dawna nie potrafi wielu znas, dysponujesz znacznie silniejszą magią od większości ijesteś szybszy, bogatszy wcień od nich. Ponadto przychodzisz tutaj, wto miejsce, którego inni unikają, bo się boją. – Umilkła na chwilę. – Niemniej jednak byłoby lepiej, gdybyś nic nie wiedział otej sprawie. Gdybyś był starszy imądrzejszy… kto wie, może byś to pojął. Teraz jest jeszcze za wcześnie. Są sprawy, których trzeba doświadczyć, aby je pojąć.
 –Doskonale wiem, co tu zaszło – syknął Grim gniewnie. – Spotkałaś się zczłowiekiem. Zczłowiekiem, Moiro! Rozmawiałaś znim wnaszym języku icoś mu dałaś. Dlaczego?
 –To mój przyjaciel – powiedziała Moira cicho.
 Grim aż sapnął.
 –Gargulce nie mają przyjaciół wśród ludzi! – ryknął dudniącym głosem, starając się, żeby słychać wnim było najwyższy stopień pogardy. – Kiedy się znimi zadajemy, zawsze dzieją się jakieś złe rzeczy.
 Wnastępnej chwili rozbawione spojrzenie Moiry dosłownie wbiło go wstopień amfiteatru. Westchnął wduchu iprzewrócił oczami.
 –Aco wtakim razie powiesz… – zaczęła, ale Grim odpędził jej słowa jak stadko gołębi.
 –To było zupełnie co innego – mruknął.
 Moira milczała, ale uśmiech błąkający się wokół kącików jej ust mówił wszystko. Przez chwilę żadne znich nie odzywało się ani słowem. Siedzieli po prostu wmilczeniu, Moira ze wzrokiem zwróconym ku niebu, aGrim zapadnięty wsobie, zrękami złożonymi na piersiach.
 –No, dobrze, zgoda – odezwał się wkońcu. – Masz rację. Ale monsieur Pité to było co innego. Mogłem mu ufać. Nigdy mnie nie zdradził.
 Moira podniosła na niego wzrok, nagle poważniejąc.
 –Askąd to wiesz? – Odczekała, aż jej słowa zamknęły go wpotrzasku isama udzieliła sobie odpowiedzi: – Bo był przyjacielem.
 Po raz pierwszy tej nocy na jej twarzy zagościł smutek. Spojrzała wniebo. Przez szczelinę wchmurach przebłyskiwały gwiazdy wyglądające jak czyjeś lśniące oczy.
 –Są gwiazdy – zaczęła – których tam już nie ma, kiedy my widzimy jeszcze ich światło. Zgasły, rozumiesz, ale wcześniej wysłały ku nam swój blask. Apotem, kiedy ich dawno już nie ma, zostaje jeszcze światło, które dla nas świeci.
 Spojrzała na niego.
 –O, uśmiech. Cóż za rzadki widok na twojej twarzy – powiedziała miękko.
 Grim szybko zacisnął zęby. Nie wolno mu dać się zbić ztropu.
 –Czemu ukazałaś się tamtemu chłopakowi? – spytał surowo.
 –Nie musiałam mu się wcale ukazywać – odpowiedziała beztrosko. – On jest Hartydą.
 –Widzący?! – wykrzyknął Grim zwielkim przejęciem, zaciskając szpony, że aż zazgrzytały. – Skąd wiesz? Jesteś tego pewna?
 Po twarzy Moiry przemknął rozbawiony uśmiech.
 –Oczywiście, że jestem pewna – odparła. – Zobaczył mnie przecież ito nie tylko mnie. Rozmawiał zElfami, wyobrażasz to sobie? Obserwowałam go przez pewien czas, żeby wykluczyć jakiekolwiek wątpliwości.
 Grim ze współczuciem patrzył, jak Moira sięga dłonią do piersi. Miała bóle ina moment jego złość przybladła wobec niepokoju, który mocnymi szponami chwycił go za kark.
 –Ale co to ma znaczyć? – spytał po chwili, starając się mówić łagodnie, co haniebnie mu nie wyszło.
 Moira wciąż się uśmiechała.
 –On widzi istoty, których inni ludzie nie dostrzegliby, nawet gdyby próbowały się im objawić. Czar Zapomnienia nie działa na Hartydów. One…
 –Wszystko to wiem… – przerwał jej zniecierpliwiony Grim – ale co to oznacza?
 –Nic – odparła Moira bez namysłu. – Oznacza tyle, że jest Hartydą. – Uśmiechnęła się szerzej. – Wiem, że właściwie wogóle nie chcesz otym wiedzieć. Najchętniej miałbyś ludzi całkiem zgłowy, prawda? Amoże raczej zserca?
 Patrzyła na niego wzagadkowy sposób, ale zanim zdążył cokolwiek odpowiedzieć, odwróciła się.
 –To miejsce – powiedziała, przesuwając wzrokiem po piasku areny – to miejsce kryje wsobie coś szczególnego. Dobrze otym wiesz. To symbol Starego Czasu, czasu sprzed Czaru Zapomnienia, sprzed wojen, zcałą tą ich nienawiścią iprzelewem krwi.
 Wtedy jeszcze Gargulce iludzie wspólnie zamieszkiwali świat, wspólnie wybudowali to miejsce, podobnie jak ibudowle wokół niego. Wtamtym czasie nie było nic nadzwyczajnego wtym, że jakiś Gargulec spotkał się tu zczłowiekiem. Nie było też nic nadzwyczajnego wtym, że łączyło ich coś takiego jak przyjaźń.
 Grim prychnął.
 –Od tego czasu dużo się zdarzyło. Ludzie od zawsze byli pełni nienawiści izawiści, niejeden naród miał się otym przekonać wciągu wieków. Iledwie zdobyli wystarczającą moc, by to zrobić, zwrócili się też przeciwko nam. Przynieśli nam wojnę, zniszczyli wszystko, co kiedykolwiek między nami istniało. Za czasów krwawego króla Pedra von Barkabanta niemalże do cna wytępili nasz lud, czyżbyś już zapomniała?
 Moira spojrzała na niego nieprzeniknionym wzrokiem imilczała. Grim ciągnął zagniewany:
 –Gdyby nie Czar Zapomnienia, wojny nigdy by się nie skończyły. Powinniśmy się cieszyć, że chroni nas przed ludźmi. Ale każdy kontakt znimi zagraża tej ochronie. Dobrze wiesz, że ludzie wcale nie muszą nas widzieć, żeby prowadzić znami wojnę. Gdyby wiedzieli onaszym istnieniu, zniszczyliby nas. Próbowali tego już kiedyś ispróbowaliby ponownie! To się nie może powtórzyć, Moiro, musimy dołożyć wszelkich starań, żeby się onas nie dowiedzieli.
 Przez chwilę panowała cisza. Moira siedziała przy nim tak nieruchomo, że pomyślał, iż zasnęła. Po chwili jednak zaczerpnęła oddechu.
 –Ajeśli się zmienią? Pewnego dnia? Co będzie, jeśli…
 Grim prychnął pogardliwie.
 –Oni mieliby się zmienić! Też coś! – Machnął ręką, jakby powietrze było jakimś wielkim owadem, który próbuje go użądlić. – Ludzie się nie zmieniają. Sama wiesz otym najlepiej. Przecież pamiętasz jeszcze wojny Najstarszych, znasz ich przebiegłość ikłamstwa. Oni myślą tylko osobie. Nigdy by nas nie zaakceptowali. Anawet gdyby, to dobrze wiesz, że Czar Zapomnienia działa na zawsze. Nawet gdyby wszystkie Gargulce zmieniły zdanie, co się nie zdarzy, to itak nie byłoby odwrotu. Świat ludzi jest przed nami zamknięty ioni też nie mają już wstępu do naszego świata. Tylko niewielu Hartydów wie, że są Hartydami, większość uważa, że zwariowali. Niech tak zostanie! Ludzie, nawet ci będący Hartydami, podlegają wahaniom nastrojów isą słabi. Nie możemy ryzykować, że…
 Wtym momencie Moira podniosła na niego oczy, asłowa, które wypowiedziała, były niemal gniewne:
 –Już nie pamiętasz, jak to jest, być dla człowieka Zwierciadłem Duszy, jak to jest zanieść go na rękach na dno jego własnego Ja. Już nie pamiętasz, jak to jest, wędrować ztą obcą istotą wramionach przez Świat Półmroku, aż na skraj Świata Umarłych. Nigdy nie odbyłeś zżadnym znich wędrówki do Świata Snów. Potrafimy latać nie tylko na własnych skrzydłach, zapomniałeś? Możemy też latać, wykorzystując ich sny. Mogliśmy przenosić ludzi tam, dokąd sami nigdy by nie dotarli. Mogliśmy im pomagać, tak jak oni mogli pomagać nam.
 Grim słyszał ozdolności odzwierciedlania duszy. Polegało to na tym, że Gargulec przenosił człowieka przez Międzyświat – ten świat, który śmiertelnicy przemierzyć mogą jedynie na nieśmiertelnych skrzydłach mieszkańca Międzyświata albo po utracie własnego życia. Tylko wten sposób ludzie mogli się dostać do innych światów – światów, które utracili, światów, za którymi tęsknią, albo też do Świata Snów, gdzie wszystko jest możliwe. Grim nie znał ani jednego Gargulca, któremu do głowy by przyszło, żeby służyć za Zwierciadło Duszy tylko po to, żeby przenieść gdzieś jakiegoś człowieka. Zagryzł zęby. Nawet Mourierowi coś takiego nie przyszłoby do głowy, ato już coś znaczy.
 –Czar Zapomnienia działa nie tylko na ludzi – odezwała się Moira po chwili. – On działa też na nas. Nie zauważyłeś tego? Żyjemy watmosferze strachu. Tak jest, odczuwamy strach tak wielki, że sami nakładamy na siebie łańcuchy izabijamy wszystko, co zagraża naszemu zniewoleniu. Wszystko, co może sprawić ból.
 Grim zagryzł zęby. Chyba już coś takiego słyszał tej nocy.
 –Bzdura – burknął. – Żaden przyzwoity Gargulec nie czuje strachu.
 Uśmiech Moiry odcisnął się palącym znakiem na jego czole, kiedy odrzekła:
 –Jesteś tego najlepszym przykładem. Sam przeżyłeś wszystko to, oczym mówię. Ale teraz, wmiejsce tego wszystkiego pojawił się strach.
 Grim sapnął głośno.
 –Kompletna bzdura! Jaki strach? To przejaw rozsądku! Aten wrócił mi owiele za późno. Cała sprawa przyniosła mi tylko kłopoty iból. To wszystko, co zostaje, kiedy oni już sobie pójdą.
 Zjakiegoś powodu aż nie mógł złapać oddechu, ale jego własne słowa go otrzeźwiły. Wszelki sentymentalizm zniknął, mimo to poczuł zimno na policzkach, kiedy Moira spojrzała na niego smutnym wzrokiem, jakby zbardzo, bardzo daleka. Niewiele było chwil, kiedy Grim czuł jej prawdziwy wiek, ale – tak jak teraz –za każdym razem przenikał go dreszcz, kiedy to się zdarzyło.
 –Nie otrzymasz ode mnie żadnych odpowiedzi – rzekła. – Ten chłopak nie ma złych zamiarów. Wiem, że prawa NPG zobowiązują cię do wydania każdego Hartydy, ale ja za niego ręczę, ichciałabym, żebyś zostawił go wspokoju. Wiem, że nie odmówisz tej mojej prośbie, skoro już nie mogę cię prosić ocoś więcej uważaj na niego.
 Grim właśnie otwierał usta, żeby jej odpowiedzieć, kiedy ujęła go za rękę. Odsunął się przestraszony. Nie przywykł do takiego dotyku. Gargulce nadzwyczaj rzadko coś takiego robiły, zwłaszcza Gargulce paryskie.
 –To miejsce wolności – usłyszał głos Moiry, chociaż nie wiedział, czy wypowiedziała te słowa na głos. – Dlatego tu przyszedłeś idlatego inni go unikają. Musisz zachować wsobie tę tęsknotę. To ona utrzymuje nas przy życiu.
 Grim przytaknął ruchem głowy, wstrzymując oddech. Nigdy jeszcze nie widział Moiry wtakim stanie. Przez chwilę patrzyła na niego, zatrzymując badawcze spojrzenie na jego twarzy – apotem uniosła dłoń ipogłaskała go po policzku. Zrobiła to tak szybko, że nie zdążył się cofnąć. Po jego kamiennej skórze przebiegł dreszcz, jakby dotknęło jej ciepło słonecznego blasku. Moira uśmiechnęła się po raz ostatni, apotem uniosła się zcichym szumem skrzydeł izniknęła wmroku nocy.
 Grim stał jeszcze przez dłuższą chwilę wcieniu areny. Wgłowie cały czas tłukły mu się słowa Moiry, ale im dłużej je rozważał, tym bardziej sobie uświadamiał, że nie odpowiedziała na żadne zjego pytań. Zamiast tego po raz kolejny wykazała mu czarno na białym, jak bardzo daleki jest od ideału Gargulca.
 Przed oczami pojawiła mu się twarz pewnego człowieka. Był to monsieur Pité, dawny proboszcz kościoła Świętego Jakuba od rzeźników, ijego… no właśnie. Jego kto, tak właściwie? Grim opuścił wzrok ipomyślał otamtych czasach, kiedy to trafił do Paryża, szukając nowego schronienia. Nie był taki, jak inne Gargulce, co do tego Moira miała rację. Potrzebował dla siebie miejsca, specjalnego miejsca, wktórym mógłby spokojnie skamienieć, apotem znów się obudzić, swojskiego otoczenia, wktórym dobrze by się czuł, jak wdomu. Zpoczątku mieszkał wkatakumbach, przez jakiś czas nawet pod Operą. Ale potem wszystko się pokomplikowało, nagle wszędzie pojawili się ludzie imusiał sobie szukać nowego schronienia. Itak trafił na wieżę kościoła Świętego Jakuba. Kościół był utrzymany wstylu flamboyant, ażurowe maswerki jego fasady przypominały płomienie, idealnie odpowiadając upodobaniom Grima. Ponadto na wieży było dość miejsca, żeby mógł wygodnie przylatywać iodlatywać, ibez problemu dało się tam zamontować magiczną windę, która zwoziła Grima do jego własnego podziemnego świata. Na tej właśnie wieży stopniowo urządził sobie dom iczasami, nocą, kiedy kościół był opuszczony, przechadzał się wzdłuż jego wysokich kolumn ipozwalał, żeby wpadający przez okna blask księżyca rozlewał się na jego skórze. Przez jakiś czas całkiem przyzwoicie mu się tam nawet mieszkało, aż do dnia, kiedy umarł stary proboszcz – mrukliwy starzec, który pojawiał się wkościele tylko wtedy, kiedy miał wygłosić kazanie oSądzie Ostatecznym. Nowy proboszcz był zupełnie inny. Jak kocur wałęsał się po całym kościele, trafił nawet do piwnic, wktórych Grim na czas budowy swojej podziemnej siedziby zdeponował kilka kamiennych bloków. Poza tym grywał na organach oróżnych porach dnia inocy.
 Dreszcz przeszedł Grimowi po plecach, kiedy sobie przypomniał, jak po raz pierwszy usłyszał tę muzykę. Właśnie wracał oświcie zmiasta izdaleka już wionęły ku niemu dźwięki organów, jak fale ciężkich jedwabnych tkanin. Oczarowany, zakradł się do kościelnej nawy iujrzał siedzącego przy klawiaturze chudego, drobnego proboszcza zrozwianym włosem. Księżulo wyglądał bardziej na Elfa żyjącego wlasach niż na człowieka zwielkiego ludzkiego miasta. Grim dokładnie pamiętał, że nigdy dotąd nie był czymś tak porwany jak tamtą muzyką ido dzisiaj nie znajdował na to słów. Ztego oczarowania przegapił świt, co nigdy dotąd mu się nie zdarzyło. Jeszcze teraz kręci głową, kiedy sobie otym przypomina, iwciąż ma przed oczami postać podziwiającego go proboszcza, kiedy się następnego dnia obudził. Proboszcz wpatrywał się wniego, siedząc wkucki na posadzce jak dziecko. Wcale nie był zaskoczony, ten drobny monsieur Pité, tylko oczarowany, zupełnie tak samo jak Grim jego muzyką. Przez chwilę patrzyli na siebie bez ruchu, jakby to było we śnie, iwtedy monsieur Pité podniósł się, wyciągnął do Grima dłoń ipowiedział znieśmiałym uśmiechem:
 –Bardzo mi miło wkońcu poznać. Tak sobie myślałem, że musi to być ktoś taki jak ty. Coś wisiało wpowietrzu, rozumiesz?
 Grim wciąż miał wuszach jego młodzieńczy śmiech. Od tego dnia byli… cóż, byli przyjaciółmi. Moira miała rację. Ipozostali przyjaciółmi aż do dnia, kiedy monsieur Pité go opuścił.
 Grim przeciągnął się zciężkim westchnieniem. Wiedział, że nie zdradzi Moiry, wiedział otym równie dobrze jak iona. Chłopaka też nie wyda NPG, bo aż za dobrze wiedział, co by znim zrobili. Nie mógł jednak zostawić tej sprawy własnemu biegowi. Moira na pewno mu wtym nie pomoże, dała to wystarczająco jasno do zrozumienia. Nie pozostawiła mu wyboru. Musi sam wziąć sprawę wswoje ręce, ażeby to się udało, mógł zrobić tylko jedno. Zdecydowany, wzbił się wnocne niebo. Musi odnaleźć tego chłopaka.
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Drzwi do mieszkania Jakuba zacinały się. Trzeba było dwukrotnie kopnąć wnie na wysokości kolan, jednocześnie przekręcając gałkę wstronę przeciwną do ruchu wskazówek zegara – dopiero wtedy dawały się otworzyć. Mia od samego początku lubiła te drzwi iich niepokorność, ale tej nocy nieprawdopodobnie ją to wkurzało. Czemu nie ma jej brata? Gdzie on się pałęta po nocy?
 Znalazła klucz wkieszeni, wykonała niezbędny rytuał iweszła do mieszkania. Zmiejsca otoczył ją zapach kurzu, akiedy zapaliła naftową lampę przy drzwiach, od razu wyjaśniło się, jaka jest tego przyczyna. Otóż Jakub miał więcej książek niż jakakolwiek inna osoba, jaką znała Mia, wdodatku większość znich była stara jak świat. Książki leżały wszędzie, na stole stojącym pośrodku pokoju, na dwóch składanych krzesłach, na wąskim łóżku pod ukośną dachową krokwią ina biurku zkomputerem oraz stosami papierów irysunków. Jedyny regał – rozklekotany mebel opółkach różnej długości – aż się uginał pod ciężarem grubych atlasów, kamiennych figurek ifuterału na flet poprzeczny.
 Mia zapaliła kilka lamp naftowych wdużym pokoju inieco się uspokoiła. Odetchnęła parę razy. To powietrze było dla niej synonimem brata: stare książki, lampy naftowe – jedną znich podarował jej, wyprowadzając się, miała ją teraz na nocnym stoliku. Przesunęła wzrokiem po niezliczonych rysunkach, które wisiały na ścianach czy to wramach, czy po prostu przypięte pinezkami, aprzedstawiały najdziwniejsze stwory. Wszystkie były dziełem ich ojca. Jakub niektóre znich wyrzucił. Kilka walało się po podłodze. Dawniej, będąc tutaj, Mia miała wrażenie, jakby chodziła po dywanie utkanym ze snów.
 Teraz nie wgłowie jej były takie myśli. Nerwowo przechadzała się tam izpowrotem idopiero po chwili zorientowała się, że wciąż trzyma wdłoniach swój blok rysunkowy. Gniewnie cisnęła go na stół.
 –Przecież nie zwariowałam – powiedziała do siebie półgłosem iod razu sama wydała się sobie śmieszna. – No tak, to wybitna oznaka zdrowia psychicznego, kiedy człowiek zaczyna gadać sam do siebie.
 Mimo to dźwięk własnego głosu ją uspokoił iprzepędził śpiewy istot, których twarze prześladowały ją wdrodze zcmentarza niby senne koszmary. No ijeszcze do tego ten odziany na czarno nieznajomy. Mia aż się wzdrygnęła, kiedy przypomniała sobie lód, który sunął wjej stronę jak wielki jęzor nieboszczyka. Podniosła wzrok izobaczyła swoje odbicie wbrudnej szybie okna, za którym jak żywa istota czaiła się noc. Ciasno objęła się rękami. Ajeśli ją goniły? Kto wie, co tam jeszcze czyha wciemnościach za oknem iobserwuje ją dokładnie wtej chwili? Spojrzała wswoją twarz. Za jej oczami leżały ciemności, nagle wydało jej się, że dostrzega tam jakiś ruch – coś bezgłośne zamigotało, zupełnie jakby dwa węgielki rozbłysły na moment płomieniem izaraz zgasły. Wstrzymała oddech iprzez głowę przebiegła jej dziwna myśl: aco by było, gdybym tak teraz podeszła iotworzyła okno? Co bym tam zobaczyła?
 Zdecydowanie oderwała wzrok od szyby iodwróciła się.
 –Nie – powiedziała głośno. – Muszę się wziąć wgarść. Wszystko ma swoje wytłumaczenie. Zawsze jakieś musi się znaleźć.
 Chociaż wiedziała, jak wątłe było to stwierdzenie, usiadła na rozkładanym krześle izudawaną obojętnością sięgnęła po jedną zgazet leżących na biurku. Właśnie przebiegła wzrokiem dwa artykuły, nie widząc nawet liter, kiedy powietrze nad drzwiami do przedpokoju zaczęło migotać. Mia upuściła gazetę isięgnęła do kieszeni.
 –Tylko nie to – wyszeptała. Drżącymi palcami wymacała pojemnik zgazem łzawiącym – tym razem chciała być przygotowana, chociaż miała poważne wątpliwości, czy ten malutki pojemnik może ją przed czymkolwiek ochronić. Nie posiadając się ze zdumienia, patrzyła, jak nad górną framugą drzwi pojawiają się dwie iskry irysują wpowietrzu płomienisty owal. Powietrze wewnątrz owalu wibrowało jak rój przezroczystych pszczół, wydając szeleszczący odgłos. To dziwne, ale Mia wogóle nie odczuwała strachu. Zwahaniem podeszła do owalu, który zaczął teraz przypominać taflę wody. Nie rób tego, powiedziała do siebie wmyślach, ale już zdążyła wyciągnąć dłoń wstronę tej powierzchni, żeby jej dotknąć. Wyglądało to wszystko jak jakiś portal, portal prowadzący do innego…
 Wtym momencie ze środka owalu wyłoniła się jakaś ręka idotknęła palców Mii, która odskoczyła zwrzaskiem, potknęła się orozkładane krzesło iwylądowała na pupie. Wpanice wyciągnęła przed siebie rękę trzymającą pojemnik zgazem izobaczyła, jak ztafli wody wychodzi człowiek. Stał przed nią, zupełnie suchy, igapił się na nią równie zdumiony jak iona.
 –Jakub! – powiedziała, opuszczając rękę.
 Nie ulegało wątpliwości: przed nią stał jej brat, wczęściowo poszarpanym ubraniu izosobliwymi zadrapaniami na twarzy.
 Portal – bo nie ulegało już wątpliwości, że to był portal – zwolna znikał za jego plecami.
 –Co ty tu robisz? – spytał Jakub ledwie słyszalnie. – Zapomnij otym, co właśnie zobaczyłaś.
 Mia wstała zpodłogi.
 –To jakiś głupi dowcip, czy jak? – sapnęła gniewnie. – Nie wiem, co tu jest grane, ale nie mam zamiaru niczego zapominać. Właśnie przed chwilą goniła mnie jakaś horda zombie zlodowymi kałachami, ateraz ty teleportujesz mi się do pokoju jak kapitan Kirk ze Star Treka!
 Wkrótkich słowach przedstawiła mu swoje przeżycia na komisariacie ipotem na cmentarzu. Kiedy skończyła, Jakub wcale nie wyglądał na zaniepokojonego. Wydawało się, że jest raczej zamyślony i… odczuwa ulgę. Ominął Mię iusiadł na jednym zkrzeseł. Dopiero teraz dostrzegła, że zadrapania na jego skórze zamykają się, potem bledną iwkońcu znikają bez śladu. Pokazała palcem na jego twarz, ale nie mogła wydobyć zsiebie ani słowa. Jakub spojrzał na nią zpoważnym wyrazem twarzy. Właśnie miał otworzyć usta, kiedy rozległ się tak ogłuszający huk, że aż przysiadł. Mia wrzasnęła przerażona iodruchowo wyciągnęła przed siebie rękę, wktórej trzymała pojemnik zgazem łzawiącym, ale Jakub dał jej znak, żeby przestała. Spokojnie podszedł do regału ipodniósł zpodłogi wielki atlas, który właśnie spadł.
 –Może jakiś stukoduch – stwierdził, jakby to była najzwyklejsza rzecz pod słońcem. Wrócił na swoje krzesło iprzez chwilę patrzył na siostrę, nie odzywając się ani słowem. Potem uśmiechnął się. Ledwie zauważalnym ruchem wskazał rysunki ojca na ścianach.
 –Pamiętasz jeszcze, co mówił, kiedy byliśmy mali? Wszystko może się zdarzyć – pewnego dnia. Imiał rację. On… ty… ja…
 my wszyscy mamy pewne szczególne… zdolności. My. Poczekaj chwilę!
 Zerwał się zkrzesła, podszedł do jednego ze stosów książek iwyciągnął spod nich stare pudełko po butach. Szybko zdjął wieczko, wyjął srebrzystego bąka ipostawił go przed Mią na stole.
 –Ateraz patrz – powiedział cicho, ale nie udało mu się ukryć przejęcia wgłosie.
 Mia zniechęcią spoglądała na kręcącego się bąka. Znajdujący się na nim wzór tworzył ruchomą spiralę, której widok sprawiał, że poczuła dziwne zmęczenie. Nagle zaczęły jej opadać powieki izdążyła jeszcze pomyśleć: Co za tani trik. Słyszała słowa Jakuba dochodzące jakby zwielkiej oddali, miała wrażenie, jakby opowiadał jej jakąś historię wniezrozumiałym języku. Długo go słuchała, tak jej się przynajmniej zdawało, na wpół we śnie, na wpół na jawie. Apotem poczuła zimno. Przerażona otworzyła szeroko oczy, ale nie była już wmieszkaniu Jakuba. Znowu była na cmentarzu iwszystko wydarzyło się raz jeszcze: lód, upiorne istoty nad grobami, obcy.
 –Stop!
 Głos Jakuba ponownie zabrzmiał jej wuszach istwierdziła, że wszystko wokół niej zamarło. Zupełnie jakby jej brat zatrzymał czas.
 –Nie zwracaj uwagi na niego. Zwróć uwagę na siebie.
 Mia znowu poczuła na twarzy lodowate tchnienie. Ogarnęła ją panika, miotała się na wszystkie strony ikrzyczała. Wtym momencie przeszył ją piekący ból, od którego pociemniało jej woczach. Kiedy doszła do siebie, ponownie siedziała na krześle wmieszkaniu Jakuba, który patrzył na nią, awjego oczach igrał triumfalny uśmieszek. Lodowaty wiatr bezlitośnie owiewał jej kark. Odwróciła się iujrzała wielką dziurę woknie, zupełnie jakby ktoś wybił szybę kamieniem.
 –Co ty… – zaczęła, ale wtej samej chwili dostrzegła lodowe kwiaty powoli cofające się ze ścian. Przejechała dłonią po wargach. Palce miała zimne, po skórze dłoni skakały błękitne iskierki. Spadały na podłogę, gdzie stawały się lodowymi kwiatami igasły.
 –To byłaś ty – usłyszała głos Jakuba. – To ty zmieniałaś wszystko wlód.
 Mia spojrzała na niego.
 –Ja? – wyszeptała.
 Jakub skinął głową. Wyjął coś zkieszeni. Był to srebrzysty amulet zmatowym czarnym kamieniem. Uroczystym ruchem zawiesił tę ozdobę na jej szyi.
 –Masz szczególny dar. Wyczuwasz, że świat ma wsobie więcej, niż potrafi dostrzec ludzkie oko. Tęsknota za nieznanym uczyniła zciebie osobę, którą jesteś: ubrane na czarno dziecię ciemności, które woli rysować szkice na cmentarzu, niż… robić to, co zwykle robią dziewczynki wtwoim wieku.
 Mia nie mogła powstrzymać się od uśmiechu, ale Jakub patrzył na nią poważnym wzrokiem.
 –Jesteś poza nawiasem, Mia, iwiem, że cierpisz ztego powodu. Nawet twoi przyjaciele są od ciebie oddzieleni, choćby czuli tęsknotę za czymś, co wykracza poza tę rzeczywistość. Bo oni nie czują tego, co ty czujesz. Nie mają pojęcia oInnoświecie.
 To ostatnie słowo musnęło Mię jak skrzydło motyla.
 –Innoświat… – powtórzyła cicho.
 –Świat to coś więcej, niż ci się dotychczas wydawało – mówił dalej Jakub. – Jest coś więcej, coś znacznie więcej, niż mogą dostrzec zwykli ludzie. Jest świat pod powierzchnią, ukryty pod cieniusieńką, rozedrganą błonką, którą tylko nieliczni ludzie potrafią przebić. Aty, Mia, ty to potrafisz. – Uśmiechnął się. – Jesteś Hartydą… Widzącą Możliwe.
Rozdział 7
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Co za cholerny las! Grim zwściekłością przedzierał się między drzewami ogrodu botanicznego Jardin des Plantes. Szedł pochylony ize złożonymi skrzydłami, ale itak ciągle zaplątywał się wgałęzie, uderzał okonary itonął we wszystkich możliwych krzakach. Przerażone piski mieszkających wmchu trolli raniły jego uszy, aspiżowi strażnicy ogrodu odprowadzali go niechętnym wzrokiem. Nie mieli odwagi się do niego odezwać –wkońcu był Cienioskrzydłym. Ale poszedłby okażdy zakład, że jeszcze tej nocy złożą na niego skargę uMouriera. Dosłownie wostatniej chwili udało mu się uniknąć nieumyślnego rozdeptania skrytej wgęstwie krzaków wiewiórki. Przystanął, ciężko dysząc. Był za duży iza stary na takie zabawy. Ale nie miał wyboru. Musiał odnaleźć ślad człowieka. Bez trudu podążał jego tropem aż do ogrodu botanicznego, ale wtedy znowu zaczęło padać, czy nawet wręcz, nie oszukujmy się, lać. Wciągu paru sekund wszelkie, nawet bardzo wyraźne przed chwilą ślady zostały wdosłownym sensie tego słowa zmyte. Dlatego Grim przedzierał się teraz przez krzaki. Był bowiem przekonany, że wstosunkowo suchym otoczeniu między drzewami woń człowieka wciąż będzie się snuła niczym subtelna mgiełka. Tylko gdzie? Powoli wciągnął wnozdrza powietrze. Wjego płucach rozsypał się cały kalejdoskop woni. Pachniało wszelkimi roślinami, zwierzętami iistotami, które zazwyczaj kryły się na wierzchołkach drzew, wdziuplach iwmokrym mchu, wyczuł nawet zapach własnej kamiennej skóry, choć było rzeczą prawie niemożliwą wyczuć zapach Gargulca. Natomiast po człowieku ani śladu. Grim rozejrzał się markotnie wokoło. Czemu, udiabła, musiało zacząć padać. Ito właśnie teraz? Będzie potrzebował całych godzin, żeby wtym gąszczu drzew ikrzewów odnaleźć trop, zwłaszcza teraz, po tym chaosie, jakiego narobił. Gniewnie uderzył wkonar drzewa, sprawiając, że spadł na ziemię zgłuchym hukiem. To bez sensu. Musi wezwać pomoc. Zwestchnieniem rezygnacji włożył wusta dwa palce iwydał zsiebie przeciągły gwizd. Żadne ludzkie ucho nie mogło usłyszeć tego dźwięku, który pomknął wnoc przez korony drzew, nie mogło go też usłyszeć żadne ucho kamienne. Ten dźwięk był przeznaczony dla innego narządu słuchu.
 Grim stał przez chwilę nieruchomo. Potem usiadł na mokrej ziemi iczekał. Niechętnie wspominał słowa Moiry: Gdybyś był starszy imądrzejszy… kto wie, może byś to pojął. Teraz jest jeszcze za wcześnie. Są sprawy, których trzeba doświadczyć, aby je pojąć. Śmiechu warte! Czego to, na przykład, wswoim długim życiu jeszcze nie doświadczył? Co taki nic nieznaczący robak jak tamten człowiek mógł rozumieć lepiej niż on, Cienioskrzydły?
 Im dłużej się zastanawiał, tym bardziej narastała wnim wściekłość. Jak ona śmiała dzielić jakąś tajemnicę zczłowiekiem, aukrywać ją przed nim, przyjacielem irównym sobie? Zatopił szpony wziemi iwtym momencie wtę jego wściekłość wdarł się ledwie słyszalny trzepot skrzydeł. Przeniknął wzrokiem przestrzeń między drzewami, ale zanim zdążył wyraźniej dostrzec jasne zielone światełko, podleciało ono do niego zszaleńczą prędkością ituż przed nim zatrzymała się mikroskopijna twarzyczka.
 Grim cofnął się odruchowo izamrugał oczami. Wzielonym blasku unosił się przed nim kobold. Miał długie, spiczaste uszy, zmierzwioną zieloną czuprynę itak samo zieloną skórę. Ubrany był wczerwone ogrodniczki. Między czujnymi oczkami widniał potężny perkaty nochal, akiedy twarz kobolda wykrzywiła się wuśmiechu, wustach pokazały się dwa rzędy krzywych zębów.
 –Grim, chłopie! – powiedział kobold. Podfrunął do ramienia Grima, poklepał go iwrócił wpoprzednie miejsce. – Wołałeś Remiego, jak słyszałem? Cieszę się niesłychanie, że cię widzę.
 Remi promieniał od ucha do ucha iprzez moment zielony blask stał się odrobinę jaśniejszy. Potem rozejrzał się. Pokręcił głową, widząc powyrywane zkorzeniami krzewy, połamane gałęzie izrzucony na ziemię konar. Zprzyganą uniósł prawą brew.
 –Coś ty narobił? – syknął, podpierając się pod boki jak jakaś stara praczka. – Czy już dopadło cię starcze pomieszanie zmysłów, czy też ujawniła się agresja, októrej nie miałem zielonego pojęcia?
 Grim sapnął ipowiedział dudniącym głosem, unosząc wpojednawczym geście szpony, do których wciąż przyklejona była ziemia:
 –Remi, szukam człowieka. Jego ślad musi tu gdzieś jeszcze być, ale…
 Zzaciśniętymi wargami Remi przyglądał się grudkom ziemi odpadającym ze szponów Grima.
 –To jeszcze nie powód, żeby rozrabiać, tak jakby jutro miał być koniec świata – powiedział, kręcąc zdezaprobatą głową.
 Grim prychnął cicho.
 –Wiesz, nie jestem stworzony do łażenia po lasach, jestem po prostu…
 Ale Remi nie dał mu dokończyć:
 –Lasach, lasach! – wykrzyknął, wyrzucając ręce wgórę. – Jakich znowu lasach?! Przecież to nie jest żaden las!
 Grim zmarszczył brwi.
 –Czy tu rosną drzewa?
 Remi wzruszył ramionami.
 –No pewnie, ale…
 –Więcej niż dziesięć?
 Kobold przewrócił oczami:
 –No tak, ale…
 –Wtakim razie to jest las – powiedział Grim, pochylając się wstronę kobolda – cholerny las, żeby powiedzieć dokładniej… wkażdym razie wmoim świecie. Czy wyrażam się jasno?
 Remi patrzył na niego przez dłuższą chwilę spod zmarszczonych brwi, potem na jego ustach pojawił się szeroki uśmiech.
 –Jednym słowem, nie widzisz lasu spoza drzew, co nie?
 Wybuchnął śmiechem, co zmusiło Grima do ciężkiego westchnienia. Nienawidził, kiedy Remi używał ludzkich przysłów. Wjego ustach brzmiały one jeszcze bardziej idiotycznie, niż kiedy używali ich ludzie. Remi zaraz jednak spoważniał.
 –Awięc szukasz człowieka? – powiedział cicho. – Nic nowego, jak na razie, chciałoby się powiedzieć. Ale zpowodu deszczu nie jesteś wstanie go wywęszyć tym swoim kamiennym nochalem, zgadza się? – Zjego twarzy zniknął wyraz dezaprobaty, zamiast tego Remi zawadiacko puścił do Grima oko. – Pozwól, że ja to zrobię, wkońcu wystarczająco już tutaj narozrabiałeś. Słyszysz te trolle wmchu? Niesamowite, jak one potrafią przeklinać, co? No dobra, poczekaj, zaraz wracam.
 Nie minęła chwila, aRemi pojawił się zpowrotem.
 –Tak, był tu jakiś człowiek, zdecydowanie, stosunkowo młody, powiedziałbym. Przeszedł tędy już jakiś czas temu.
 Remi sfrunął na lewe ramię Grima.
 –Robimy jak zawsze: ty lecisz, ja mówię.
 Grim bez słowa przebił się przez korony drzew, podążając zgodnie ze wskazówkami Remiego przez miasto. Było późno, nadal jednak zdołu biegły ku nim światła, ulice błyszczały wblaskach reflektorów, neony rzucały swoje jaskrawe ibarwne przesłania wciemność nocy. Grim leciał cicho itak szybko, że Remi musiał oburącz trzymać się jego ucha. Światła niżej rozmyły się wbarwne kobierce iGrim czuł wicher pod skrzydłami. Na jego wargach pojawił się uśmiech, kiedy Remi ochrypłym głosem poprosił go, żeby się zatrzymał.
 Wylądowali na dachu kamienicy wmałej bocznej uliczce. Większość okien była ciemna iwyglądała jak martwe oczy patrzące wnoc, ale na jednym ze strychów starej kamienicy po przeciwnej stronie paliło się jeszcze światło. Grim bezgłośnie poszybował wtamtą stronę iwczepił się szponami wmur nad oknem. Remi sfrunął wdół izajrzał do mieszkania. Potem pomachał do Grima, żeby zrobił to samo. Gargulec zszedł niżej, żeby zerknąć przez okno. Poczuł zapach nafty, potem dostrzegł co najmniej siedem zapalonych lamp naftowych. No tak, awięc ma do czynienia zHartydą, który przynajmniej trochę zna się na istotach, które żyją niewidzialne wśród ludzi.
 Nie było tajemnicą, że Przemieniacze iliczne demony uciekają od woni nafty jak od zarazy; ośrodki węchowe Gargulców także znały przyjemniejsze zapachy. Aprzecież tutaj użyto jeszcze całkiem zwyczajniej nafty… Były znacznie groźniejsze jej rodzaje. Azatem ten człowiek wiedział, jak się chronić ito całkiem, całkiem.
 Wtym momencie wmieszkaniu poruszyło się coś, jakby cień. Grim wstrzymał oddech, ale zamiast chłopaka, którego widział zMoirą, wkrąg światła lampy weszła młoda dziewczyna. Ciemne włosy okalały niczym twarz, jak jedwab chroniący kruchy klejnot. Niespokojnie chodziła po pokoju tam izpowrotem. Była sama.
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